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Strona amerykańska· 
• musi dać gwarancię , 

przestrzegania rozejmu 
Pismo Kim Ir 

Huai'a do 
Srna i 

generała 

A~encja Nowych Chin donosi: 

Peng 
Clarka 

Teb-

PEKIN, 8. 7. 

>Dnia 8 lipca na posiedzeniu oficerów łącznikowych 
obu stron, szef oficerów łączn ikowych strony koreańsko -
chińsk!ej wręczył szefowi oficerów łącznikowych strony 
przeciwnej pismo marszałka Kim Ir Sena, dowódcy na­
czelnego Koreańskiej Armii Ludowej or az generała Peng 
Teb - Huai 'a, dowódcy ochotników chińskich do gcneral a 
Clarka, dowódcy naczelnego wojsk NZ. Pismo to stwier­
dzam. in.: 

G OS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ~OBOTNICZEJ 

NR 163 12793) ROK IX ŁODZ, CZWARTEK I LIPCA 1953 ROKU CENA 15 GR. 

Wyższa jakość, inniej odpadków 
I 

Załoga ZPP im. Jurczaka 

realizuje zobowiązania lipcowe 
W swej odpowiedzi z 29 nienia. czyli przymurnwego za­

czerwca 1953 r. pr7.yznaje trzymania, przeszło 8.500 pozo­
pan, że zmuszenie znajdują- stałych koreaiiskich jeńców 
c:ych się w niewoli żołnierzy v1cjennycb, nie podleg.ają­
koreańskiej armii ludowej do cych bezpośredniej repatr:Hii 
opuszczenia obozów jeniec- i usiłuje w zmowie ze specjal­
kich i przymusowe zatrzyma- nymi agentami Czang Kai­
nie ich przez kliki: Li Syn szeka zmusić przebywających 
1Mana jest poważnym, god- w n 'ewoli ochotn:ków chiń-
nym pożałowania ińcydentem. skich do opuszczenia obozów, We wsz;vsfklcb zakładach pracy n11. terenie Łod7.f trwa wytężona walka. o zwyrlc:~kllo 
Przyznając to, postępuje pan zamierzając calkowic'e ro- re111izacj~ zobowi;p.ań lipcowych. Z twórcy;cgo i ra1losnego wysiłku rodzą się nowe sulccesy 

W Kole 
i Biskupiej Woli 
po wsiały 

spółdz:elnie 

produkcyjne 
W dniu 7 lipca br. dwu­

nastu chłopów z gromady 
Koło, gminy Łęczna, w r,o­
wiecie p otrkowskim, zcr­
ganizowa lo spółdzielnię 
produkcyjną. 

W tymże dniu 10 rolni­
ków z gromady Biskupia 
Wola, w gmin :e Czarnocin, 
pow. łódzkiego , podp s 0 ło 
statut Rpóldzielni III typu. 

Spóldzielcy postanowili 
nadać swej spółdzi elni naz­
wę ,.22 L ipca", chcąc w ten 
sposób uczcić zbliż ? jące 
się święto Wyzwolenia. 

Na przewodnicz '.lcego 
spółdz i eloi w B 'skupiei Wo­
li wybrano aktywistę gro­
m adzkiego, Edwarda Smy­
czka. 

Coraz więcej PGR 
spół~zielni produkcyjnych i gromad 

przystępuje 

do kampanii żniwnej 
w WIELU MIEJSCOWOŚCIACH wo.r. ŁÓDZKIEGO 

PRZYSTĄPIONO JUŻ DO SPRZĘTU ŻYTA. 

W gospodars'twach In.<tytu­
t·J Hodowli 1 Akllmatyzacj i 
Roślin w Strzelcach, w pow. 
kutnuwsk im. w su bo tę, 4 b111., 
po polud111u , trzy suopow 1 ą_ 
zalk i traktoro„•e rozpo_ 
CL~ly koszenie żyta. Trakto­

kę ozimą na 2 ha oraz groc!l 
na 2 ha. W robotach tych •wy­
rożn li si ę tra k!orzysta Anto_. 
n i Kwaśny oraz członek bry_ 
e;.dy polowej, Edward Cer„ 
b~r. -

rzyści i czlonkow1e brygady .--------------.. 
p1.Jowe.i zatructn·eni przy u­
skw1aniu zboza w mendle, 
pracu,1ą niezwykle ot1arn 1e 
Trnktorzysta Stanisław Galas, 
w dniach 6 i 7 bm. skosił 20 
l:ia żyta, wykonując w ciągu 
ctwu dni swą normę w 125 
pruc. 

Dziś . w Łodzi 
rozpocznie bieg 
„Gwiaździsta 

Sztafeta 
słusznie. Jednakże wyjaśnie- gwałcić porozumienie w :opra- produkcyjne. Załogi licznych fa.bryk z nadwyżką wykonują plany produkcji I p0djęte zo-
nia pana i sposób potrakto- w · ~ jeńców wojennych, podpi- • l;owiązania. '============== 
wania tego incydentu nie są sane już P_rzez ?bie strooy. Wo- I Nasz Czyn Lipcowy musi­
zadowalające. Wszystko prze- bee tego iestesmy zda!11·3 • ze m:v wykonać z nadwyżką 
mawia za tym, że dowództwo w'.'sza strona _mu.si dac całko- ! mówią robotnicy z ZPP im. 
NZ nie może całkowicie zrzu- witą gwaranci~. ze teg? rod7'.ł- Jurczaka. A za słowami idą 
dć z siebie odpowiedzialności JU incydenty. n.ie powtorzą się. czyny. w zaldadzie tym znacz-

Festiwalowa" 

_z brygady polowej Stanisła­
wa Klosika. ustow1aiącej zbo­
że w mendle, wydain<i pracą 
wyróżnili się: Genowefa Kac­
ptrska, Zofia Lewandowska, 
Sta111stawa Szymańska 1 Sta- Dziś na terenie naszego mia~ 

:za ten l·ncydent Strona \vasza W swym Ltsc1e zapewn a pan, . l . ł . . k „ . 7e dowództwo N7. pragnie. w me ~?c mos a się Ja. osc pro-
zdawaJa sobie sprawę, iż rząd miarę swych możliwości, sto- dukCJli oraz ~"Y~_atme zr:1tała 
południowo - koreański i je- sując militarni: środki ostroż- zmnle~ swna Jł~sc odpadkow. 
go armia opracowują plan ności tam, gdzie jest to po- l\I. in. kotoniarze , Zen~n .Ja­
takiego incydentu, ponieważ trzebne, zapewnić przestrzega- now~ki, Edmund WoJtczak: 
od dawna wskazywało na to rt:e warunków rozejmu. U- Mar1ai:i "."'?d~~czyk I • Inni 
wiele okoliczności. ważamv, że jest to konieczne, zmnl~1szyh llosc odpadkow o 

- tadna suma, 1.951 zł - u­
śntieeha się eera1nik Jan Górka, 
ki'óry, pt•aeująe ua nowych nor­
mach, wykonał swoje zadania 

" 

nislaw Lach. sta rozpoczyna bieg „Gwiaź„ 
Do dota 7 bm w gospodar- dzista Sztafeta Festiwalowa". 

stwie l. H. i A. R w Strzel- Przed wyruszeniem sztafet 
ca.'h skoszono około · 50 ha oo bywać się będą wiece, na, 
żyta. ktorych młodzież opowie o 

Spółdzi elnia produkcvina w dotychczasowym przeb legu re­
B.edlnie. gm na Wojszyce. pow. a!lzacji zobowiązań festiwalo„ 
Kutno, pierwsza na teren i ~ wych, odczytane zostaną mel~ 
grr.iny zakończ.via młockę ięc dt..nki i lis ty do młodzieży 
czmienia ozimcp Spółdzielcy św iata . Młodzież przygotowuje 
przyrzekli odstawić w dniu się także do inicjowania na 
dzisiejszvm do punkfu <kupu tych wiecach wart pracy. 

w 290 proc. 

Jednakże wasza strona nie Jednakże strona wasza W!lka- prawie 7 proc. 
pod ii:ła żadnych kroków za- . „ . . · Ro"wni"ez·. pomys'lnle nrze-

zti~e, 1z nie moze Jeszcze w .,. 
JlObiegawczych. Po tym incy- pełni zagwarantować, że rzrd biega realizacja zobowlą-
clencie strona wasza nie tył- 1 d · k · k . · za1•1 •v ZP\V 1·m. Rey111onta, ko nie zastosowała skutecz- pe u mowo - oreans i 1 Jego • 

armia uznają porozumienie · Plan produkc,ii za siedem dni 
nych ··sankcji przeciwko zmu- . · g · t !!pe• został tu wykonany ,„ rozeimowe, osią mę e przez ~ 
szeniu Pr7.ez pozostającą pod delegacje obu stron. Co w'ęcej, 106,8 proc. Na C?.olo współza­
kontrolą NZ południowo • klika Li Syn Mana domag.ala wodniczących w Czynie Lipco­
koreańską straż obozową jeń- się i nadal domaga się wrzas- wym wysunęly się prządki: 
ców wojennych do opuszcza- kliw'e „zjednoczenia Korei Maria Majchrzak, Janina 
nia obozów, co stanowi po- pr7 y użyciu s-iły". Fakt ten sam Oryńska i Danuta Macha, kłó­
gwa: ~enie , P?rozumi~nta w przez się świadczy wymownie re o~gnęly przeciętnie 119 
5 prawie Je!'c.ow woiennych, 0 tym, z czyjej strony podjęta proc. tt>ykonania pianu, a zespół 
lecz nawet. JUZ po otrlynrnmu zostala agresja przed trzema prządek w składzie: Marla 
naszeg~ hstu z 19 ~Ze!'wca,• 1aty. Wierzbicka, Helena Olas i Ma­
w.zywaJącego was do zwr_oce- Nasza strona dom:iga s i ę, ria Kujawa uzyskał 110 proc. 

Pierwsza 
wyplata 

50 q jęczmienia . Puw1i~li oni Jako pierwsza zorganizuje 
ambitne po'tanowienie. że dziś wiec młodzież z Zakładu 
otrzymają .. pierwszy kwit" do- „B" im. Stalna. Jutro odbę­
stawy zboża. oą się wiece w 20 następnych. 

W PGR w Glinniku. należa- zakładach. W dniu 13 bm. od­
cym do zespoi w Ciernie- bt:dą się uroczyste wiece dzieł­
wie. w powiecie 1ow1ckim. rnz- , n•cowe, na które przybędą 
uoczęto wczoraj żniw~ Zebra-1 sztafety z poszczególnych za.., 
110 żyto na obszarze 7 ha, wy- kl<idów pracy. 

ma .na tę spra~vę bacz:'IPJ .u- at y wasza strona podjęła sku- wykonania planu. 
wagi, pozwa. lal.1śc. te po_ludn.10- teczne kroki, \V celu przestrze-k k t Dzięki zwycięskiej rcaliza-OJi 
wo -. orealis 1eJ s razy ooo- j:lani~ przez rząd poludniowo- r.-0howią?,ań• załoga ZPDz. im. 
z_ow. e.J na .dalsze z;muszame kor€ański 1· .iego armię porozu-h d Głażewskiego -system'\tycznle 
Jenc~w WOJ~nnyc .° op1.1sz- mienia rozejmowego i wszy- podnosi wykonanie planó" ilo-
c.zama obo'Z.ow, lak ze ogolna stkich innych zwinanych z 
llczba zatrzymanych ;;>rzymu- tvm porozumień. W ten sPO- ściow.vch i jakościowych. Na 

kl · k przykład ilość dzianin pierw-sowo przez 1 ę Li Syn Ma- sc\b rozeim w Korei może być 
na jeńców wojennych wzrosła uchroniony przed zerwan'em. szego gatunku wzrosła o 9 
<I / 27 t · L' b proc. Najlepsze wyniki osiąga 

o prz~sz ? . ys1~cy. 1cz 
0

'1 Reasumując stwierdzamy, że tutaj zespół dziewiarski ma,j-
ta .o~eJmUJe ro_wn_ iez po.n. ad ~o 1·<'kkolwiek n"łsza strona n'e 

h t k h k h stra Jana Hofsznajdera, który Jencow oc . o. m o"". c ms ie . jEi;t całkowicie Z'ldowolona z 
w„sza poltcJa '""'.OJskowa ~- odpowiedzi waszej strony, to wydatnie poprawił jakoś<' pro­
tnyn;ała obecnie polecenie jednak ze wi;alędu na oznaki, dukcji. W ze~połe tym wyróź-
n1ezaimowa111a i;•ę Jenca- ;ż wasza strona pr:iimie szyb- nlają się ZMP-owc.v: Aplllina-m;. którzy „zbiegli", lecz 'kiego zawarcia roŹejmu 0 _ ry Bończak. Stanisław Bem I 
to.erowania faktu przymuso- rat z uwagi na zapewnienia Bogusław Piech. 
"W.ego ich ki~rowania ~o. obo: składane przez waszą stronę, Z nadwyżką wykonuje zobo­
zow se;ko!eruowych kliki L1 z1,adzamy się, by delegacje o- wią1.ania lipcowe załoga. przę-

,I w budowniclwie 
po wprowa~zeniu 

·\ . 

1nowych 
'· norm 

Wczoraj w przemyśle budowlanym na terenie Łodzi i 
województwa łódzkiego odbyła si11 pierwsza wypłata po wpro­
w i.dzeniu nowych norm pracy. w;ększość robotników budo­
wlanych, pracując od dnia 15 czerwca na nowych normach, 
stosuj ąc zespołowe metody pr de}, zn.o..:z.nie po<lnio..la w y ­
dajność pracy i wykonywała nowe normy z nadwyżką, di:ię­
ki czemu uzyskali oni wyższe wynagrodzenie, aniżeli po­
przednio. 

Syn Mana. bu stron spotk"łły ~ię w usta- dzałni ZPB Im. Okrzei. Nie 
Tego rodzaju stanowisko louym czasie dla przedyskuto- można tego powiedzieć Jednak W pokoju, w którym odbywa 

d!>wództwa NZ w tym okresie wania kwestii wprowadzenia o tl<alni, gdzie wielu tkaczy się wypłata dla robotnikórw 
ułatwiło w rzeczywistości kli- w życie porozumienia rozei- natrafia na trudności I nie mo- budowy nr 50, prowadzonej 
ce Li Syn Mana pogwałcenie mowego oraz omówieni.a róż- że wypełnić podjętych zobo- Pt zez ZPM, panuje gwar i 
pcrozumienia w sprawie 3en- n:vrh spraw, związanych z pod- wiązań. Trzrba, aby klerow- tłok. Każdy jest ciekawy, ile 
cow wojennych \ stawianie pi;:aniem tego porozum'eni;i. nictwo te~o oddziału bezzwło- te~ zarobił , pracując na no­

ty przed okienkiem ka9y na 
terenie budowy nr l.005 for­
muje się spora kolejka ro­
bntmków. 

przeszk~d na drodze do i.awar- D:,ita spotkania zost"łnie omó- , cznle pośpieszyło tkaczom z wych normach. 
c•a rozeJmu. w;ona i ust.alona przez sz~- i konkretną pomocą, a wówczas I W tej chwili listę płacy pod-
Należy podkreślić fakt, że tów delegacji obu ~tron za po- ·1 załoga tkalni potrafi wykonać l pi~uje murarz Walenty Kraw­

kl\ka Li Syn Mana obecnie średnir\wem oficerów łączni - swoje zobowiązania z nadwyż- czyk. Na jego twarzy maluje 
żąda bezczelnie dalszego zwol- kowych. 1 ką. się 7.adowolenic. Nic dziwne­

go, Krawczyk pracując wed-
ług nowych norm, zarobił w 
drugiej połowie czerwca 672 
zł. W p'erwszej połowie czer­
wca jego zarobek wyniósł tyl­
k::> 349 zł. 

- Ladna suma - mówi ce­
ramik, Jan Górka, chowając 

uo portfela otrzymane pri: ed 
chwilą pieniądze. Do 15 czerw-. 
Cd, pracując według starych 
norm, zarobiłem 682 zł, a po 
15, pracując według nowych 
- l.269 zł. W drugiej połowie 
czerwQa uzyskałem 290 proc. 
WJ konania normy. 

Zaraz po Górce otrzymuje 
wypłatę murarz Henryk War­
da. W czerwcu zarob'ł on 
2 016 zł, to znaczy o 763 zł wię-

- Pracując na nowych nor­
m<ich - mówi Krawczyk 
uzyskałem pr.awie 200 proc. 
wykonania normy. Nowe nor- cej niż w maju. 
my zachęciły mnie do j esz- La.5trykarz, Władysław Rut­
cze- lepszej . i wydajniejszej kowski, w okresie od 1 do 15 
pracy. Z nadwyżką realizuję 
te7 zobowiązania lipcowe. czerwca, pracując na sta.rych 

normach, zadania swoje wy-
Odbiór wypłaty odbywa się konał w 238 proc. i w okresie 

srvbko i sprawnie. Obok rach- tym zarobił 579 zł, a od 15 do 
mistrza Bt'Zezińsk 'ego stoi je- 30 czerwca, pracując JUŁ na 
s zcze niewielka grupa robot-
ników. Teraz przelicza otrzy- nowych normach, zarobił 1.285 
mane pieniądze murarz _ tyn- zł. Wydatnie wzrosły również 
karz, Leon· Bykowski. Jego za- · zarobki innych robotników, 
robek od I do 15 czerwca wy- którzy wysoko przekroczyli 
n'ósł 460 zł. a za czas od 15 ncwe normy. 
d0 30 czerwca zarobił 603 zł. 
\.\' tym okresie Bykowski pod­
nićsł wvkonanie nor my do 193 
proc. Wyższe zarobki uzyskali 
również: murarz Stańczak, be­
tonia rz Smolarek i wielu in­
nych. 

N:fsza załoga - mówi kie­
rownik budowy Nr 50 ZBM -
Barwiński - poważnie prze­
kracza nowe normy. średnie 
WJ konanie norin wynosi obec­
nie 154 proc. 

* * 
W chwili rozpoczc;cia wypb-

* * * 
O słuszności wprowadzenia 

nowych norm przekonali się 

także robotnicy budowy Nr 
3 010-1 k. I tak np. beton';rrz, 
Adam Staniszewski, zarobił w 
pierwszej połowi e czerwca 
89r zł, a w drugiej połowie -
1 072 zł. Zarobek beton iarza 
Bronisława Grochowskiego 
wzrósł o 406 zł, a cieśli Józefa 
Golberskiego o 402 zł. 

Koeha.i swą pracę 
Prządka Janina Kowalska z Zakładu ,,B" 

ZPB Im. Stalina dostała niedawno list. 
Napisała go 9-letnia Krysia, jej córeczka 
przebywająca na kok·niach w Wiśniowej 
Górze. W prosty, dziecięcy sposób opisy­
wała, jak dobrze jej tam jest. jak przyjem­
nie upływa czas na zabawach i odpoczynku. 
Prządka Kowalska jest przodującą ro­

botnicą. Stale z nadwyżką wykonuje swe 
plany. Osiąga wysoki pre-cent I gatunku. 
Sukcesy swe zawdzięcza staiłnności, ja.ką 
zawsze wykazuje w pracy, Pracuje 
z sercem - mówią o niej koleżanki. 

Matster Jan Karzmarek <'eniony jesł 
przez wszystkich w Zakładach im. Armii 
Ludowej. S:r.acunkiem otaczają go robotnice 
jego zespołu, z uznaniem odnc>'lZą się do 
niego przedstawiciele kierownictwa fabryki 
oraz majstrowie. Bo Kaczmarek - to przo­
dujący majster. Od dawna nie zdarzylo się, 
aby zespól jego nie wykonał planu. Nie ma 
w jego zespole robotnicy, która. by nie wy­
konywała swych zadań. Majster Kaczma­
rek przykładnie wypełnia swe obowiązki. -
Robota. pali mu się w rękach - stwierdza 
każdy, kto choć przez kilka godzin popa­
trzy na. pracę majstra Kaczmarka, 
Prząc)ka Kowalska i majster Kaczmarek, 

to nie są odosc•lmione przykłady. W każdym 
zakładzie, w każdej . instytuc.ii pracu,ią ro­
botnicy, majstrowie, inżynierowie, , ludzie 
różnych zawodów i specjalności, oddający 
się swej pracy z zamiłowaniem, wypełnia· 
jący swe obowiązki c•fiarnie i przykładnie. 

Bo I jakże zmienił się charakter naszej 
pracy. Kiedyś, przed wojną; dla większości 
spośród nas, praca, której jakie często by­
liśmy pozbawieni, ledwie służyła zapewnie­
niu nędznej egzystencji, Jej owoce pożerał 
zachłanny kapitalista, Ictóry tucząc się na 
naszej krzywdzie obrastał w boP,"actwa. 
Dziś tkaczka Kc•walska. wie, że JeJ praca 
służy przede wszystkim jej samej, jej dziec­
ku, całemu narodowi. To dzięki pracy Ko­
walskiej I tysięcy jej podobnych; Krysia I 
wiele innych dzieci beztrosko spędzają !"'a­
kacje w pięknych miejscowościach. Majster 
Kaczmarek jest przekonany, że pracą swą 
wraz ze wszystkimi ludźmi pracy ce.raz bar­
dziej odsuwa w przeszk·'ć te czasy, · w któ'­
rych udziałem jego i tysięcy była po~ic-
wierka i bezrobocie. · 

I gdziekolwiek Ty byś nie pracował, ja­
kiekolwiek stanowisko byś nie zajmował, 
cokolwiek hyś nie re.bił - dziś zawsze pra­
ca Twa służy Tobie samemu, Twoim naj­
bliższym, Twojej ukochanej Ojczyźnie, 
W oczach Twoich dołrnnują się w kra,iu 
naszym wielkie przemiany. Wyrastają mu­
ry nowych fabryk, w których starczy pra­
cy dla każdego. Powstają nowe szkoly i 
wyższe uczelnie. Czerwienią się świeżą ce­
glą bloki nowych domów mieszkalnych. 
Polska. z kraju pn:ed wojną zacofanego, 
lcraju bezrobocia i nęclzy, przekształca sij) 
w kraj nowoC'zesneg0o przcmyslu i dobro­
b~·tu łudzi pracy. Nasza Lódż - kiedyś mia­
sto wyzysku i nędzy, przykład kapi*1alistycz-

nego bezprawia I okrucieństwa wobec czło­
wieka pracy, dziś staje się miastem socja­
listycznej troski o człowieka pracy. I to 
wszystko zawdzięczamy sobie, naszym wy­
siłkom ł naszej pracy. 

W każdej nowej fabryce, w każdym no­
wym gmachu szkolnym, w każdym nowym 
domu tkwi wkład każdego z nas. Bez wzglę­
du na to, czy jesteś tkaczem czy tokarzem, 
rolnikiem ezy nauczycielem, urzędnikiem 
czy murarzem - pracą przyczyniasz się do 
lego, by wszystkim nam było lepiej, by 
rozwijała się nas:Q ukochana Ojczyzna, by 
wciąż zmieniało wygląd ·nasze rodzinne 
mJasto. 

Prawda, bele 11asze dziś jeszcze nie jest 
łatwe. Niejedną trudność musisz ka:i:dego 
dnia pokonywać. Nie na jedno wyrzeczenie 
musisz się zgodzić. Ale wiesz, że te trudno­
ści, których wymaga od nas wielkie dzieło 
przeobrażenia naszej Ojczyzny, wielkie 
dzieło budowy nowego, lepszego życia w na­
szym kraju, te truclnośd, do powstawania 
których przyczyniają się w dużym stopniu 
Imperialiści pragnący wtrącić świat w 
f•tchlań nowej wojny, zagrażający bezpie­
czeństwu nas:t.~·ch l'zieci, możemy przezwy­
c1ęzyc 1 przezwycu;zamy tylko wspólnym 
wysiłkiem. Do ich przezwyciężania przyczy­
niasz się Ty sumienną swoją pracą, przY­
kladnym wypełnianiem cóowiązków. 
Każdy z nas pragnie żyć coraz lepiej. 

Każdy z nas chce, aby dzieci nasze rosły w 
szMzęściu i spoko.in. Każdy z nas chce, aby 
inne było nasze życie i nasza przyszłość by­
ła inna aniżeli ta, która b:11ła udziałem na­
szych c0jców. 1 dla tego nie szczędź serca, 1·0-
zumu i rąk dla swej pracy, która w na­
szym ustroju jest dźwignią wszelkich 
osiągnięć - osiągnięć każdego z nas z o­
sobna i osiągnięć naszej ukochanej Oj­
czyzny. 

W swej pracy, w swych wysiłkach ule je­
steśmy osamotnieni. Należymy do wielkiej 
rodziny narodów c.Udanych pokojowej pra­
cy. Korzystamy z wielkiej pomocy Kraju 
Rad. I ta świadomość dodaje nam nowych 
bodźców w codziennej pracy, upewnia nas, że 
nasza pokojowa praca, nasze pcokojowe bu­
downictwo czujnie strzeżone jest przed za­
kusami wroga, któremu solą w olcu są na­
sze osiągnięcia, który obozowi pokoju 
chciałby narzucić wojnę. 

Musimy być nieustannie czujni wobec 
wrogich knowań, wobec prowokacji wroga, 
jego prób zniweczenia naszego dof.obku. 
Odpowiadamy na nic jeszcze większym 
zwarciem swych szeregów. Odpowiadamy 
na nie jeszcze lepszą pracą. Umacniamy nią 
nasz Front Narodowy w walce o pokój i so­
cjalizm, któremu przewodzi nasza zaharto­
wana i cloświadczona w bojach partia, 

Gdziekolwiek pracujesz, jakiekolwiek sta­
nowisko zajmujesz, pamiętaj, że swoją pra­
cą wykuwasz coraz lepszą przyszłość dla 
siebie i dla swych dzieci, przyczyniasz się 
clo utrwalenia pokoju. I dlatego - kochaj 
sW'oją pracę. 

Dr1fo 4 hm w oo~p11do„stwle Tnst1Jt11tu Hodo11·!f I Al<limntyzo('jl RoMfo w Strz.-lcach . w pow k11tnrnrsklm. rozpoczęto żutn;e żniwa. 
NA ZDJĘCIU: Brunislawa PuwLtk (po lewe]), ~zlurikw1 brtJaUdlł pvLuwe1, ustawia zbvźe w mendle. Pieru.;szy .z prawej - Lrukturzy>tu Stu.111;tuw Gułu3, wyrub1a)qcy cfziennq normę w 125 proc, 
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Naród 
niemiecki 

żąda ustą~enia 
kliki Adenauera 

BERLIN, 8, 7. 

Agencja ADN donosi z 
:Bonn, że po debacie nad po­
lityką zagranicmą w Bun­
destagu frakcja K.PD ogłosiła 

oświadczenie w którym czy­
tamy m. in.: 

Wyniki glosowania nad po­
partą przez KPD rezolucją 

frakcji socjaldemokratycznej 
w sprawie jak najrychlejsze­
go zwołania konferencji czte­
rech wielkich mocarstw do­
wiodły każdemu Niemcowi, 
jak dalece miał słuszność 

przewodniczący KPD Max 
:Reimann, gdy w swym prze­
mówieniu w Bundestagu pod­

kreślił, że dr Adenauer I jego 
koalicja rządowa występują 

przeciwko pokojowemu zje­
dnoczeniu Niemiec i przeciw 
zwołaniu konferencji czte­
rech wielkich mocarstw. Ko­
alicja rządowa z Adenauerem 
na czele wypowiedziała si~ w 
głosowaniu imiennym prze­
ciwko rezolucji partii socjal­
demokratycznej, a więc prze­
ciwko konferencji czterech 
wielkich mocarstw. 

Dlatego też obowiązkiem 

llarodowym wszystkich Niem­
ców w czasie zblitających 1ię 

wyborów do Bundestagu 'est 
złamanie obecne' większości 

rządowej. Aby osiągnąć ten 
cel, muszą połączyć się wszys­
cy Judzie, którzy pragną po­
kojowego zjednoczenia naszej 
ojczyzny i zwołania konfe­
rencji czterech mocarstw. Po­
winien być utworzony nowy 
rząd, który by prowadził po­
litykę odpowiadającą intere­
som narodu niemieckiego 1 
sprzyjającą porozumieniu 
między narodamL 

GŁOS ROBOTNICZY 

• • Li Syn Man. boi się roze1mu 
„,Strategiczne

11 

plany pionka W all-Street 

do kontynuowania wojny w Korei ' 
zm1erZaJą 

LONDYN, 8. 7. 
KORESPONDENT AGENCJI REUTERA DONOSI 

Z SEULU: CZŁONEK POŁUDNIOWO - KOREAŃSKIE­
GO NARODOWEGO KOMITETU OBRONY OŚWIAD­
CZYŁ, ŻE DWUTYGODNIOWE ROZMOWY Z ROBERT­
SONEM NIE ZMIENIŁY NEGATYWNEGO USTOSUN­
KOWANIA SIĘ LI SYN MANA DO ROZEJMU W KOREI. 

. Mówią~ o przyczynach pojawienia się sprzecznych 
wiadomości, dotyczących tych rozmów stwierdził on że 
s.tosune~ Li Syn Mana do rokowań podyktowany jest' Je­
go osobistym przekonan iem, że podpisanie rozejmu ozna­
czało.by koniec. Republiki Koreańskiej (chodzi o Koreę po­
łudniową - przyp. red.). Optymizm Amerykanów co do 
tego, że Li Syn Man pójdzie na komprom~. jest bezpod­
stawny. 

LI Syn Man kieruje się na­
stępującymi względami stra­
tegicznymi: 1) utrzymać woj­
sk,a amerykańskie w Korei, 
2) wbić klin między Sts'Ply 
Zjednoczone i Brytyjską 
Wspólnotę Narodów, która -
zdaniem Li Syn Mana - „ko­
kietuje komunistów", 3) wziąć 
na siebie całą winę za 
przeszkody stawiane na dro­
dze do zawarcia rozejmu I 
tym samym umożliwić w sen­
sie politycznym Stanom Zje­
dnoczonym kontynuowanie 
wojny w KoreL 

Wspomniany członek komi­
tetu stwierdził, że chociaż LI 
Syn Man wysuwał różne wa­
runki, po których uwzgiędoie­
niu poparłby Narody Zjedno­
czone w sprawie rozejmu, 
warunki te zawsze zawier11ły 
punkty całkowicie nie do 
przyjęcia dla komunistów. 

Niedawno na posiedzeniu 
swych wysokich doradców 
wojskowych i politycznych Li 
Syn Man stwierdził, że bę­
dzie się uporczywie sprzeci­
wiał rozejmowi. Jeżeli nawet 
rozejm zostanie zawarty, LI 

--------------. Syn Man rzuci na stół swoją 

Mągistrat 
Wielkiego Berlina 

zniósł ogranicr;eni~ 

w ruchu 
mi~dzy sektorami 

. BERLIN, 8. 7. 
Magistrat wielkiego Berlina, 

działając z. polecenia rządu 
NRD, powziął decyzję w spra­
wie uchylenia z dniem 9 bm. 
wprowadzooych w zw'iązku z 
wypadkami z 17 czerwca ogra­
niczeń w ruchu miedzy demo­
kratycznym sektorem Berlina 
a sektorem zachodnim. W dniu 
tym wznowiony zostanie rów­
niet normalny ruch tramwa­
jów 1 kolejki podziemnej w 
całyf1 Berlinie. Zniesiony zo­
st.ame częściowo system prze­
pustek przy przekraczaniu 
granic sektorów. 

I 

ostatnią kartę - pchnie ar­
mię południowo - koreańską 
na północ. 

Li Syn Man Jest przekona­
ny, że Amerykanie w żadnych 
okolicznościach nie dopuszczą 
do rozgromienia armii połu­

dniowo-koreańskiej I fe będą 
zmuszeni przyjść jej z pomo­
cą. 

Wszelka ofensywa na pół­
noc rozpocz~łaby si~ przed 
wycofaniem wojsk amerykań­
skich z Korei.' , 
FASZYSCI 
zacho~nio-niemieccy 
przygotowują 

nowe awantury 
BERLIN, 8. 7. 

w 
• 
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JAPO~SKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE 

OPUSZCZAJĄ ROZBIJACKĄ 
ORGANIZACJĘ ZWIĄZKOWĄ 

Pracownicy j•pońsklch kolei 
prywatnych po•tółnowili wycofa( 
sit. z rozłamowej orqanizacjl 
zw1ązl<oweJ „międzynarodowej 
konfederacji wofnych związków 
zawodowych'-. 

W dniu 3 lipca zjazd krajowej 
federacji związków zawodowych 
pracowników kolei prywatnych 
w1ę1<szością qłosów powziął U· 
chwałt w sprawia wycofania się 
z tej rozbijackie) orqanlzacjl. 

ANGIELSKIE STOCZNI! 
PRZED WIDMEM 

ZMNIEJSZENIA PRODUKCJI 

W cl•qu ostatnich dwóch mle-
5lęcy anulowano 9 zamówień na 
budowę statków w stoczniach •n· 
qlelsklch. 

ZABRONIONO DZIECIOM 
WYJAZDU OO OJCZYZNY 

M In I ster spraw wewnetrznych 
Austrii, Helmer nre r:H.wollł prze„ 
szło 200 dzieciom czHl<lm I •ło­
wacki\lh. zamieszkałym w Wled· 
nlu, na wyjazd na ferie wakacyJ· 
ne do Czechoslow;tcJI. UzHadnlł 
on to tym, :te w „t;zechostowacj1 
dzieci będą znaJdowa( sit pod 
wpływami politycznymi"; Zaku 
wywołał wieli-cle oburzenie demo· 
kn\tyczt1ych warstw narodu au. 
striackieąo. 

SIEC URZĄOZEQ RADAROWYCH 
W NIEMCZECH ZACHODNICH 

Na polecenie Adenauera wybu­
dowane zostan~ do końca br-. 
urządzenia radarowe przy u(jclu 
rzek Łaby I Wezery. Same (ylko 
roboty przyqotowawcze konto­
wać będą ł OO.OOO marek. Podo· 
b!'• urządzenia - podaje dzlen• 
n1k - mają powstać w przysz­
łym roku w całych Niemczech 
Z•chodnlch, 

KRYZYS RZĄDOWY 
W FINLANDII 

Premier Kekk<>l'1•n zakomul'll· 
kowal, że nie dały wyniku j'!qo 
nzmowy z ministrami aocJ•lde· 
mokratycznyml - Skui;rlem, Ter­
vo ł Leskinenem - w sprawie 
motliwoścl dalszeJ współpracy w 
rzl\dzle Zwi11zku Aąrarluszy I 
P•rtil SocJ•ldemokratycznej, 

TERROR W KENII 

Robotnicy 
krajów północnych 
w walc~ o p~kój 

i jedność działania 
SZTOKHOLM, 8. 7. 

W dniach 4-5 ltpca odbyła się w Sztokhol­
mie narada przedstawicieli organiuicji robotn'­
czych, którzy 15-16 listopada ub. roku brali 
udział w konferencji robotników krajów północ­
n:l'.ch w Oslo. Konferencja ta zaapelowała, Jak 
wiadomo, do międzynarodowych organizacji 

Amerykańska 

-~ -----, ~,..-. 

- Za bMdzo w11musztrowaliśmy 
związk?wych, by podjęły rozmowy w celu zied­
noczema ruchu robotniczego w walce o pokój. 

P?dczas narady dokonano wymi.any dośwlad­
czen pracy w różnych krajach w dziedzinie 
wprowadzenia w życie uchwał konierencji 
w Oslo. 

Li Syn Mana. Tera.z nie eh.ce zaprze. I 
stać swego marszu! 

(„Frischer Wind") 

-
Uczettnlcy narady potw1er-

dzili, że wiele organizacji !---------------
związkowych w krajach pół. 

nocnych przyłączyło się do re­
zoli+cH konferencji 1 te kon­
ferencja przyczyniła aie w 
znacznej mierze do rozszerze­
nia walki o pokój na t1trenie 
organizacji związkowych I po­
szczególnych zakładów pracy. 

W sprawia apelu konferen­
cji do trzech międzynarodo­
wych organizacji związkowych 
o współpracę w interesie po­
koju, narada stwierdziła, że 
nadeszły odPOwiedzi od Swia­
towej Federacji Związków Za­
wodowych i od Międzynarodo­
wej Federacji Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych. Swia­
towa Federacja Związków Za­
wodowych zapewnia, że spo­
tęguje swe wysiłki w celu u­
&tanowienia jedności wszyst.. 
kich robotników w walce o 
pokój 1 że zgadza się na udział 
w każdej naradzie, która mia­
łaby na celu doprowadzenie 
dG tej jedności. 

-Kraj, który toleruje 
postępowanie Li Syn Mana 

jest również winowajcą 
Oorady Komitetu Hin~uskiej Partii Kongresowej 

l\IOSKW A, 8. 7. 

Jak donosi z Delhi asenda TASS, na sesji Krajowego 
Komitetu Hinduskiej Partii Kongre&owej priemawiał prze­
wodnlcz~y partu, premier Nehru. 

Znakomici 
muzycy ZSRR 
- przejazdem 
w Warsza1ł'ie 

WARSZAWA, 8. 7. 
W drodze powrotnej do 

Moskwy, w dniu 7 bm., bawi­
ła przejazdem w Warszawie 
grupa radzieckich artystów 
muzyków, uczestników mię_ 
dzynarodowego konkursu w 
Paryżu. 

Zjazdy duchownych 
i świeckich działaczy katolickich 

Jak donosi „Neues Deutsch­
land", tzw. „Komitet Badań" 
przy boilsklm ministerstwie 
Kaisera, który przygotował 
prowokację 17 czerwca w de­
mokratycznym sektorze Ber­
lina - zorgąnlzował 6 lipca 
posiedzenie w Ber!inie za­
chodnim. Z doniesień prasy 
zachodnio - niemieckiej wyni­
ka, że na posiedzeniu tym o­
mawiano przyczyny fiaska 
prowokacji z 17 czerwca oraz 
opracowano plany przepro­
wadzenia nowego „dnia". 

Podczas konferencJI prasowej 
w Nairobi w ,dnłu 7 łlpca qen. 
Erskino, który kieruJo operacja· 
mi wojskowymi przeciwko Mu~ 
rzynom w K•nll, przedstawił 
straszllwy obraz •k•t•l'l'nlnacji 
Murzynów. Jak donosi „Daily 
Worker", Erskln• podal do wl•· 
domołcl, te w czule od 23 
czerwca do 5 ł1pc11 2:ołnlerz:e t 
polic)•ncl anqlełacy zabili 241 
Murzynów. 

BEZPRAWIE 
WŁADZ FRANCUSKICH 

!x mer lssy-les Moullneaux, kO· 
munl&ta Fernand Malłl•t na 
mocy decyzji wiedz fr ancusklch 
został na mlHl'\c z.wleszOl'1y 
w swych czynnolclach. Po­
wodem tej skandaliczne) decyzji 
było wystąpienie Mallleta w O· 
bronie robotników zakladów 
lłRenau1t'•, którzy straciU prace 
w wyniku lokautu oqłt>szoneqo 
przez administracJt zakładów 
w maJu br, 

Poolewat ze strony tzw. 
„międzynarodowej konfedera­
cji wolnych z.wiązków zawo­
dowych" odpowiedzi nie o­
trzymano, uczestnicy narady 
postanowill wysłać delegację 
na odbywający się w Sztok­
holmie kongres konfederacji. 
Delegacja odwiedziła prze­
wodniczącego „międzynarodo­
wej konfederacji wolnych 
związków zawodowych" Tew­
sona, który zajął jednak ne­
gatywne stanowisko wobec 
propozycji wspólprac:y na rzecz 
pokoju I nawet odmówił przy­
jęcia apelu, który delegacja 
chciała przekazać kongresowi. 

W skład &ruPY wchodzili: 
członkowie jury konkursu 
znakomici muzycy prze.. 
wodniczący irupy kompozytor 
Dymitr Kabalewski, s'k.n.ype~ 
Dawid Ojstrach, pianista Lew 
Oborin oraz młodzi artyści 
muzycy - uczestnicy kon­
kursu. 

Nehru potępił politykę aa.. ' 
botażu, uprawianą przez L1 
Syn Mana i przeszkadzającą 
przywróceniu pokoju w Ko­
rei. „Wciąż jeszcze nie wiern 
- powiedział Nehru - czy 
Indie zostaną pOwołane do 
wykonania swyc'1 obowiąz.. 
ków w Korei. Ponieważ w 
chwili gdy wszystko było już 
uregulowane i gdy w>zyscy 
byli przekonani, że pot,oj na­
stąpi za dzień lub dwa, zaszły 
wypadki, które uczyniły wąL 
pliwym przywrócenie-. poko­
ju". Nehru oświadczył, że 
problem koreański jest je.. 
dnym z najpoważniejszych 

problemów m1ędzynarod0-
wych - że jego pokojowe 
rozwiązanie utrwaiiłoby po.. 
kój międzynarodowy. 
Na sesji przemawiał również 

mmister Pant. „Powinniśmy 
- powiedział .m - dać sta_ 
nowczo wYraz naszemu obu.. 
rzeniu z powodu postępOwa­

nia Li Syn Mana, który chce 
sabotow11ć przywrócenie po. 
koju. Postępowanie to oburzy_ 
ło wszystkich przyjaciół po­
koju. Jeżeli ja'..iś kraj będzie 
tolerował posti:powanie Li 
Syn Mana śwtadczące o braku 
szacunku dla dowództwa ONZ, 
będziemy uważali ten I.I.raj za 
jeszcze większego Winuwajcę 

Wizystkich tych \~ydatLeń". 

ZJAZDY DUCHOWNYCH I SVTIECKICH DZIAŁACZY 
KATOLICKICH, POSWIĘCONE DYSKUSJI NAD REFE_:' 
RATEM „PERSPEKTYWY ROZWOJU POROZUMIENIA 
MIĘDZY KOŚCIOŁEM A PAŃSTWEM LUDOWYM" OD­
BYŁY SIĘ I OSTATNIO W GDAŃSKU, LUBLINIE 
I ZIELONEJ GORZE. 

Dziennik „Neues Deutsch­
land" &twierdr.a, że prowoka­
torzy z „komitetu badań" za­

- mlerzają w przyszłości prowo­
kować konflikty i incydenty 
na terytorium NRD. 

Podczas narady omówiono 
szeree zagadnień dotyczących 
współpracy robotników kra­
,jów północnych w walce o po­
kój. Decyzje w tych sprawach 
zostaną powzięte po rozpatrze­
niu lch w odpowiednich kra­
jach. 

W godzinach wieczOrnych 
odbyło się w salach hotelu 
„Orbis" staraniem Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą, spotkanie artystów 
radzieckich z przedstawicie­
lami polskiego świata mu­
zycznego. 

W zje!dzie w Gdańsku, 
któremu przewodniczył ks, 
proboszcz Ambroży Dyker, 
udział wzięło 110 duchow­
nych I świeckich działaczy ka­
tolickich Wybrzeża. 

Uczestnicy zjazdu wysluclia­
li referatów, wygłoszonych 
przez ks. Alfonsa Sarracha I 
świeckiego działacza katolic­
kiego, literata - Włodzimie­
rza Wnuka. 

W ożywione) dyskusji, w 
której udział wzięli m. in. ks. 
Poćwiardowskl, ks. Wysokiń­
ski, ojciec przeor dr UrbRń­
ski, red. nacz. „Słowa Po­
wszechnego" - Z. Przetakie­
wlcz, omówiono zadania i ce­
le społeczne postępowego 

nurtu w katolicyzmie pol­
skim, sprawę ostatecznego u­
regulowania administracji ko­
ścielnej na Ziemiach Zachod­
nkh i inne. 

Z dużym uznaniem przyjęli 
zebrani słowa prof. ks. dr 
Czuja,. który m. in. powie­
dlial: „My, księża katoliccy, 
musimy pamiętać, że, chcąc 
zabiegać o właściwe warunki 
dla naszej działalności dusz­
pasterskiej, musimy stać si~ 
współbudowniczymi Polski 
Ludowej. Jest to nasz naj­
świętszy obowiązek obywatel­
ski, ponieważ realizacja pro­
gramu Frontu Narodowego 
ma historyczne znaczenie dla 
przyszłości całego narodu pol­
skiego". 

Uczestnicy gdańsklego;i zjaz­
du duchownych i świeckich 
działaczy katolickich uchwa­
lili jednomyślnie rezolucję, w 
której m. in. stwierdzaj!\: 

„Duchowni i świeccy dzia­
łacze katoliccy dają wyraz 
trosce i rosnącemu poczuciu 
. ich odpowiedzialności za dal­
szą faktyczną realizację po­
rozumienia między episkopa­
tem a rządem Polski Ludo­
wej o~az za konieczność dal­
szego wzrostu poziomu Ideo­
logicznego postępowych spo­
łecznie działaczy katolickich. 
Uprzedzenie i wąskość sądu 
u jednych, przywiązanie do 
przedwojennego świata u dru­
gich i zła na\,\'...et wola u trze­
cich. powodują coraz to no­
we ataki na postępowy spo­
łecznie ruch katolików. Du­
chowni i świeccy działacze 
woj. gdańskiego dają wyraz 
swemu głębokiemu prze· 
świadczeniu. że na wszystk ie 
t ak ie ataki trzeba odpowia­
dać: dojrzałym, odważnym, 
codziennym czynem w sluż­
b,ie narodu, w służbie Polski 
Ludowej", 

• • 
I 

Okiełznać prowokato~ów 
awanturników międzynarodowych 

kach J:e Związkiem Radz!ecktm nił 
metoda rokowań pokojowvch, 

Fiasko bertińskiej awantury ob­
cych. najmitów nie otrzeźwiło jej in­
spiratorów. Mówią oni obecnie o ko­
nieczności sprowokowania now11ch. 
zamieszek w NRD, TOzszerzenia ich. 
na kraje demokracji Ludowej i wv­
korzystania tych, wypadów band11c­
ko-prowokatorskich. dta wzmotenia 
presji na Zwiqzek Radziecki. Jakże 
mało, jak tie znają oni ZSRR!" 

N
a horyzoncie politycznym '!>Ola- 1• rilf %4 tvm przede wszvstklm 
wiły się ostatnio poważ.Ile szan- jawne zaniepokojenie kót rzqdzq­
se odprężenia w' sytuacji mie- c11cf\ Stanów Zjednoczonvch. z po­

dzynarodowej, _ powstałe w wyniku wodu fiaska Ich. polit11ki zagranicz­
ni es trudzonych wysiłków i inlcjaty. ne; ostawionej „po!it11ki ai!y". 
wy Związku Radzieckiego oraz kra- Szeroko „eklamowany „twaTdV kurs" 
jów obozu demokratycznego. Poro- Dul!esa, zmierzajqc11 do bezwzgtęd­
zumienie w· sprawie jeńców wojen- nego podporzqdkowan!a państw za­
nych w Korei raz jeszcze potwier- ch.odnio-europejskich. •kierownictwu 
dzlło możliwość pokojowego załat- Stanów Zjednoczon11ch., do izolacji 
wlenia spornych problemów mię. Zwiqzku Radzieckiego, poniós! fias­
dzynarodowych, a sesja budapes~ ko". Wydarzenia ostatnich miesięcy 
teńska światowej Rady Pokoju wy. wyraźnie wskazują, że zamiast pod- Prowokacja, dywersja I szp!ego­
kazala dalszy wzrost, konsolidację porządkowania polityki państw za- stwo, to broń, której amerykańskie 
I roz:szerzenie wpływów śwlatowe&o chodnio-europejskich Interesom USA, kola rządzące niejednokrotnie uży­
ruchu pokoju. wzmogły się i zaostrzyły tarcia mię- wały również w stosunku do nasze. 

Z drugiej jednak strcmy ostatnie dzy nimi, a próby izolowania ZSRR go kraju. Wystarczy chociażby 
tygodnie przyniosły wYdarzenla, poniosły całkowite fiasko. Dowo- w~pomnieć finansowaną za amery­
świadczące o rosnącej awanturni- dem tego jest chociażby fakt, że kańskie dolary szpiegowsko-dywer­
czości sil, które nie chcą pokoju, nie ruch na rzecz uregulowania spor- syjną działalność WIN-u lub opra­
chcą odprężenia w sytuacji między. nych problemów międzynarodowych cowany przez amerykański wywiad 
narodowej. Boją się odprężenia w w drodze rokowań stał się ruchem ,.plan ~Ikan". Prowokacja berliń­
sytuacjl międzynarodowej ci, którzy szerokim i powszechnym, a taktyka ska, przeprowadzona rękami hitle­
Jiczą na wojnę jako na źródło no- kół rządzących USA, które wystąpi- rowskich zbrodniarzy, wymierzona 
wych, kolosalnych iYsków. Boją się ły z tzw. warunkami wstępnymi, była również przeciwko Polsce, prze. 
rokowań i porozumienia międzyna- spotkała się z potępieniem szerokich ciwko naszej granicy na Odrze i NY­
rodowego cl, którzy pragną utrwa- kół opinii publicznej różnych kra- sie. Całkiem wyfaźnie pisze o tym 
lenia rozbicia Niemiec, widząc w jów, z potępieniem wielu mężów burżuazyjny dziennik francuski 
.tym stanie rzeczy jedyną szansę stanu i polityków. Ujawniło się to „Monde", który w artykule poświę­
wyhodowanla nowego Wehrmachtu chociażby w wystąpieniu premie.ra conym wydarzeniom w Berlinie 
hitlerowskiego, nowege> oddziału Wielkiej Brytanii, Churchilla. stwierdza, że gdyby klice z Bonn 
szturmowego agresji przeciwko Koła rządzące USA szantażem o- starczylo sił, na pewno starałaby się 
Związkowi Radzieckiemu, przeciwko raz różnymi formami presji poli- je wykorzystać: do rozpętania kam­
Polsce, przeciwko wszystkim kra~ tycznej i ekonomicznej usilu.ią zdu- panii nie tylko przeciwko NRD, lecz 
jom obozu pokoju 1 demokracji. slć narastający wśród „soiuszni-' również dla zagarnięcia polskich 

Strach przed pokojem, strach ków" opór, a jednocześnie wszelk'ch Ziem zachodnich. A czymże innym, 
przed odprężeniem w sytuacji dokładają starań, by ich zastraszyć, jak nie prowokacją. była audycja 
międzynarodowej, strach przed ro?.dmuchując kampanię o rzeko- „Głosu Ameryki" o ,,rozruchach w 
rokowaniami - oto uczucie, któ- mym „nlebezpiecze1'1stwie radziec- Kostrzyniu" lub też wiadomość z a­
re pokierowało ręką organizato- kim". Amerykańskie czasopismo merykańskiej agencji prasowej „U­
rów Jisynmanowskiej prowokacji w „Monthly Review" stwiel'liza wręcz, nited Press" 0 „powstaniu w Poi­
Korei, adenauerowskiej prowokacji że USA zawsze dążyły do zapobie- sce". 
w Berlinie. Cóż się kryje za prowo- żenia rozprzężeniu w 6Wllim obozie 
kacyjną kampanią reakcyjnej prasy przy pomocy wrzasku o „niebezpie- Amerykańscy rzecznicy „polityki 
amerykailskiej, za oszczerczymi i czeństwie radzieckim". siły", amerykańscy wrogowie poko-
podjudzającymi przemówieniami a- · I właśnie dla tych celów władze ju sądzą, że w atmosferze awantur 
merykańskich kongresmanów, ame- amerykańskie organizują prowoka- i prowokacji łatwiej uda im sie o­
rykańskich mężów stanu, którzy po cie zmierzające do dalszego zaostrze- siągnąć ich agresywne cele, a w kaź­
dziś dzień nie mogą przyjść do sie- nia sytuacji międzynarodowej. „Dl/- dym razie nadal utrzymać napiecie 
bie po generalnej klapie tak staran- p!omaci amer11kańsc11 - stwierdza w sytuacji międzynarodowej. I dia­
nie przecież przygotowanej prowo- dziennik „Pra.wda" - usilują prze- tego narody, dla których wydarzenia 
kacji berlińskiej? konać swych. partnerów zachodnio- ostatnich tygodni były przestrogą. 

W artykule pt. „O awanturach euTopejsldch., że metoda organizo- wzmagają czujność przeciwko kno­
in!ędzynarodowych i obronie poko- wania cwantur i prowokacji, sabo- waniom prowokatorów i dywersan­
ju" dziennik „Prawda", odpowiada- tażu i dywersji może okazać się rze- tów, usiłujących przeszkodzić zWY­
jąc na to pytanie, stwier~:!a.:, „K_TI/• ~ k~i:J ~ardziej skuteczna w stosun • . _ cięstwu ducha po;ozumienia i roko. 

wań w stosunkach międzynarodo­
wych. 

Towarzysz Bierut, mówiąc na u­
roc:z;ystości z okazji Swięta Morza 
o :z;adanlach stojących przed naro­
dem polskim w oblicr.u wytworzo­
nej sytuacji, stwierdiił: „ W odpo. 
wiedzi na ostatnie w11da.rzenia jesz­
cze mocniej zewrzemv swe 1zeregi 
we Froncie Narodow11m, jeszcze 
bardziej zdecydowanie dam11 odpór 
wszvstkim wrogim knowaniom, jesz­
cze bardziej zwiększvmy swój wv­
silek w pracv pokojowej dla „oz. 
kwitu naszej Ojczyzn11". 

Polska jest ważnym ognlwem 
światowego obozu pokpju. Jesteśmy 
jedną ze szturmow:vch brygad poko­
ju 1 to nas zobowiązuje do tego, by 
wkład nasz w dzieło utrwalenia po­
koju był jak największy, by lmię 
Polski złotymi zgłoskami zapisało 
się w historii ruchu w obronie po. 
koju. Tym naszym wkładem jest 
wzmożel}ie wysilków o zwYcię•ką 
realizacje naszych wielkich planów, 
przekształcających Polskę w pań­
stwo silne gospodarczo i kultural­
nie. 

Naród polski kroczy w J)ierwuych 
szeregach światowego obozu i:>oko­
ju, któremu przewodzi wielki Zwią­
zek Radziecki, najpotężniejsze mo­
carstwo świata, ostoja pokoju świa­
towego. Rosnąca potęga naszego o­
bozu, rosnąca potęga i rosnące wpły­
wy ruchu obrońców pokoju wywo­
łują popłoch w agresywnych kołach 
amerykańskich. 

Ale łudzą się cl amerykańscy kon­
,1\"l'e~manl. ci amerykań~cy mężowie 
&tanu, którzy sądzą, że awanturami 
l prowokacjami osiągną sukcesy. 
Przeciwnie. Postępowanie to prowa­
dzi Ich do coraz większej izolacji 
międzynarodowej. Siły pokoju zde­
cydowane są nie szczędzić WYSił­
ków, by zwyciężyła święta sprawa 
ludzkości - sprawa pokoju. Narody 
7.Jednoczone wspólnym celem utrwa­
lenia pokoju, uratowania ludzkości 
przed nową pozogą wojenną, winny 
ieszcze bardziej wzmóc swe wYsiłki, 
by okiełznać wrogów pokoju i 
współpracy międzynarod9wej. 

. 'I, (,iUMOWSKI 

Dalej Pant stwierdził że 
w;i darzenia w Korei pow'inny 
skłonić ONZ do zwołania sesji 
Zgromadzenia Ogólnego dla 
ruezwłocznego rozpatrzenia' 
sytuacji I dla opracowania 
konkretnych zarzą"zeń w kie. 
runku ustanowienia kontroli 
nad Li Syn Manem. Przemó­
wienie swe Pant zakoncc.rł 
apelem do wielkich mocarstw. 
by zwołały konferencję dla 
omówienia rozwiązania wszy&­
tkich spornych zagadmeń. 

Oszukańcze 

w 
wybory 
Gwadelup;e 

PARYŻ, 8. 7. 

Dziennik „L'Humanite" za­
mieścił szczegóły dotyczące 

wyborów samorządowych w 
Le Moule na Gwadelupie. 
Dziennik przypomina, że w 
wyborach 25 kwietnia odnie­
śli zwycięstwo komuniści. 

Prefekt Le )M.oule zarządził 
jednak bezprawnie nowe „wy­
bory", aby odebrać komuni­
stom wi~kszość w radzie 
miejskiej, 1 w tym celu po­
wołał trzyosobową „komisję 

specjalną". 

Jak podaje „L'Humanite", 
komisja skreślała masowo z 
list wyborców nazwiska osób 
upoważnionych do glosowania, 
zastępując je nazwiskami fik­
cyjnymi. Podczas wyborów 
administracja uciekła się do 
metod terroru, aby uniemoż­
liwić robotnikom wzięcie u­
działu ~ gfosowaniu. Człon­

kowie komisji, reprezentują­

cy interesy rdzennej ludności, 

usunięci zostali z lokali wy­
borczych. W ten sposób pre­
fekt przeforsował swych kan­
dydatów~ 

... 
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,,Demokrat,\a" 
po titowsku 

Tltowska J\iqosławla - '°"" 
twierdzi Tito - Jest kraJem, 
w którym kwitnie „demokra­
cjaH„ Wiadomo, te Jesl on• 
pieczołowicie chroniona nie 
tylko przez policję I obozy 
konce-ntracyjne, ale ł przez 
przy 1ac1ół zza Oceanu, ktorzy 
przysyłają w tym colu pokat· 
ne ilości wszelkieqo rodzaju 
uzbrojenia I instruktorów. 

Tym nlemni•J znalazła. ''' 
ostatnio ta właśnie „tltOW$ki 
demokracJa'1 w poważnym 
niebezplocunsllNłe. Tak przy· 
najmniej tw1erdzą titowskie 
władze admlnl•tr acy Jn• w 
Chorwacji, które podjęty też 
od razu enerqlczną akcję za. 
pobleqawczot. O co chodził 

Nie jest dla n1koqo tajem. 
nicą, te jednym z zasadni• 
czych •lementow t1towsK1ej 
po111..ykl wuwnętTzneJ 1est a· 
n alfabetyzm. I oto znalazły 
11t (o zq„oiolł w pow1ec:11 
1vanlc:zesk1rn wł.adze, które 
W11J.d1Y "ori.ądz\1111~ '-łOtyczq ... .., 
obowiązku Uł;Zęsz.czania anal­
fabetów w wieku od 15 do ;u 
lat, m1esz.ka,~cych na terenie 
teąo powiatu, na kursy ala 
n1t:p1&m1ennych. Byt mot•. a...e 
WtdOZe te Z•• Z(DLUm1ały Wll· 
oomo!>C, ktorą podał ostatnio 
bełqradzkl dziennik „Pol1tika11 

o llkw1dacj1 seminariów nau· 
c1ycielskic.h, o ••~ach mfo„ 
?>'.,;n nauczyc.1e11 oez. pra(;.y. 
z.~ chc1a'y stworzyć lak1•ł 
możJ1wosc1 Ich wykorzystania. 

W każdym razie teqo ro· 
dZ~JU ł.iman1• linii qenenalneJ 
rz.'ł.uu nie moąło ujsc: cez.kar• 
n 1e. N 1e.izc:ztsne władza po· 
w1iatu łvan1tzesk111qo dopusc:1„ 
ty &lf 1><>w1em podwoineqo 
przes.~ps.wa. 8o 10 I poważ· 
ny btąd polityczny I poąwał· 
'et'\lo .-ra'+ła1' t...\.Cll'\oic.1. Ołate· 
QO tet włatl~e tttows\<ie un••· 
Wdtn1ły decyzje lvanlczeską, 
.„w1ttr'°'za14c 011C:.JaJn1e, ze na· 
ktan1an1• and I. a..,1i1'cov1 ao na. 
uki Jest „sprzeczne .z: zasaaa· 
n11 oemonrdCJI"'. 

Komunikat nie mówi nic o 
••n;ccjach w stosunku do wtn„ 
nych. Nie uleqa jednak wąt· 

p11w0St1, ~· z• wzqlędu na 
wykazane braK1 zo5taną oni 
SKlerowari1 clo ledneqo z lłtl· 
nycn zakłaciow, w k1.orych u· 
czy si9 demokr.1cjl w t1tow­
sk1m wydaniu metod<( poqlą· 
dow'I I ktore dzielą łlę na 
dwie kateqorie: więz1en1a l 
obozy koncentracyjne. 

Zemsta. 
ludobojcow 

N.1 zjetdz1e fauysiowskle· 
qo i.wiąz.ku Weteranów w La„ 
ke P1ac1d Iw poi>lrżu Noweqo 

Jorku> uchwalono rezoluc)t 
uorn•qająctt a:i~ zakaz.u wy­
staw1aqra pomnika n1ewinn1• 
zamotdowan~m Rosenberąom 

,.zar owno na Ich ąro-
bac/1t.J1 lak l qdZi«:KOIWll!k m· 
drtej", 

t--tszyatoWscy ,,weteranr" 
zaiĄdaH rownte~ wszcz~cia 
po~.ępowan1a uyscypllnarne· 
qo przeciwko obrońcy Rosen· 
berc;iow - Blochow1, oskar ... 
t..ijąc ąo o ,.zn1ewaił:enie'* 
L1::.~1lnowera. m1n1$tra „spra· 
W1edl1woścJ" - Brownclla I 
SZOI. po„cJI iledC2ej lfbl) -
Hoovera. 

Jednocidnle czlonek Izby 
Rept ezentantow - Whel\er 
złotyt wniosek w - sprawie 
zwo1n1en1a ze stanowiska St· 
dzieoo ,!,ądu NaJWYzszeqo -
Dauątasa, kto -y iaan1em 
Whellera - popełnił „zdr'adt 
sranuh • •• udz•el•ł poparcia 
wroqom USA", wypowiadając 
s19 Zó odr4'lczen1em eoz:ekucj1 
na Rosenbe„qach. 

Jak wynika z powy.tsz:eqo, 
zemsta faszystów amerykan. 
sk1c.h nle t-y 1 ko scrqa aż poza 
qrob ofiary best1alsk1ego 
rnordu, lecz zwraca s•v rów· 
n1eż przeciwko tym. ktorzy 
- w im11_ prawdy I spraw••· 
dllwośCI - wystąp1J1 śmiało 
w obronie czci ł tyG1a mat­
tonkćw Ros-enberąow. „Mo· 
ralnosć" 1mper 1a11zmu ame. 
rykanskleąo jest •• moralho&• 
c1ą" ludoterców z najmrocz„ 
n1ejszej dt:unq11. którzy nie 
zdotal 1 j"'szcze nabyć cech I 
zalet człowreczenstwa. uo tych 
diunqh dotrze Jednał< kledył 
światło cyw•l1zacjl; ale tamci 
których wyhodował 11 amery: 
kanskl styl tycia", maj~ 
pr:oed sobą Jut tylko klęsko 1 
UPJU81< • 

Najpewniei sza 
gwaranci a 

Podc:raś wyborów do par­
lamentu Islandii. na1większą 
Ilość mandatów (21 na 521 
zdobyła prawicowa ,.partia 
niezaletnych". 

Jale stwlerduJ4 zqodnle ob· 
serwatorzy potUycz.n1, sukces 
ten należy przypisać okol 1cz· 
noścl, i• „partia n1ezalez· 
ny,h" ze wząlędu taktyki 
wyborcze{ - szermowała 
bardzo ą o•no hasłem: „Nie 
chcemy okupacji amorykań· 
skle)f'' 

A zatern - w Jslandll czy 
ądzoe 1ndzleJ hasla 1ntyame· 
rykaliskle stają s1~ obecnie 
najlepszą qwaranc)~ popular· 
ności I zwyc1~stw wybor· 
czych, 

B. 

.• 
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Produkcja bez braków N a otwarte morze 

Wielką radość !prawiła n­
łodze ZPDz. im. Emilii Plateł' 
wiadomość, że z.aklad w 
czerwcu wykonał plan jakoś­
ciowy. Bo od początku bieżą­
cego roku ZPDl. im. Plater w 
ani jednym miesiącu nie zre­
alizowały planu jakościowego. 

- No, nareszcie - ucieszo­
no się. gdy minął czerwiec. 
Lecz równocześnie poczęto 

i E:ę :ustanawiać, w jaki spo-
5ób na przy5złość zabe1.11le­
cz.yć wykonanie planćw 

jakościowych. Zastanąwiano 
sie w dyrekcji i w $ekret.aria­
cie podstawowej organizacji 
p~rtyjnej. 

Wreszcie organizacja par­
tyjna zwróciła się do Zarządu 
Fabrycznego ZMP. 

- Przecież w naszvm za­
kładzie większość pracowni­
ków - to mlodzież. A Jakość 
produkcji pnede wsivstkim 
zależy od ludzi. od tego. jak 
pracują, dobrze czy źle. Trze­
ba zmobilir..ować Zil•IP-owców, 
wpłynnć na młodzież niezor­
ganizowaną. Trzeba zobowią­
i:ać ją do ]1>ngzej nracy. 

• • * 
Zbllt.a się 22 Lipca. i;bliża 

s!ę !V SwiatotYY Festiwal 
Młodzieży I Studentów. Jak 
n~.f .~odnlej uriclć te dwa wiel­
kie wvdanenia? 

- Stwonymy plon bM.bra­
ltowv - zawalał który! 11 
ZMP-owców. 

wiadomo, któ!'ll cewiaczka 
ptacuJe niedoale. 

Podobn ie myślą 22 inM ce­
wiaczki, które przystąpiły do 
pionu bezbrakowego. 

Od l lipca br. pion bezbra­
kowy rozpoczął pracę w ce­
wiarni i dziewiarni. Uprz.ed­
mo personel techniczn.v do­
kładnie pouczył cewlac7.ki, w 
jaki i;posób można polepszyć 

produkcję. A wH:c: nalei.ycie 
ustawić noże, żeby nie prze­
puszczały pęków , staranniej 
wiązać zerwane nitki, w ięcej 
dbać o konserwację maszyn. 

* • * 
24 dzil'wiarz.v pracuje już 

w młodzieżowym pionie bez­
brakowym. 

Maniek Więckowski chwali 
sobie teraz robotę. 

Cewki przychodzą 
twardsze, mniej .le•t na nich 
pęków. r oczywiscie, nam 
dziewiarzom, lepiej sie\ ukla­
dl praca 

Cewiaczki I dziewiarze na­
rzekają tylko na kierowni­
ków swych octazialów, Po­
go lębskiego i Dubisa. 

- Nie zrobili dokładnych 
list, magazynier w dziewiarni 
w nocy śpi I każdy, kto tylko 
chce, bierze cewki z pionu 
bezbrakowego i nie tratiają 
one do dziewiarzy, którzy 
pracują w pionie - talą 5ię 
dziewf arze wł sekretariacie 
Zarządu F~bryc7.nego ZMP. 

zorganizowano trójki dzie­
wiarskie, słabsi pracują · z 
bardziej wykwalifikowanymi 
I poduczają się I nikt już, jak 
to było da wniei. nie odchodzi 
niepotrzebnie od maszyny. 

• • * 
Do 22 Lipca młodzieżowy 

pion bezbrakowy obejmie 
krajalnie I szwalnie. Ka7.da 
krojczyni, każda szwaczka, 
heclzie wi!'działa, nr1<>z kn~o 
jest wyprodukowana tkan i­
na, z kLoreJ ona kroi, z kLoreJ 
llZYJB. 

Trzeba tylko, aby większe 

zainteresowanie tą sprawą 

wykazali k ierownicy oddzla­
ł'ow i ma.lstrowie, aby I oni 
zrozumieli, że podnies!Pnie 
jakości produkcji - to waż­
na, decydu Ją ca sprawa. 
7MP-owc-om z ZPOz Im Pla­
ter - należy oka1.ać pomoc, 
tneba troskliwie zaopiekować 
się nimi, pobudzić ich inicja~ 
tyw,. 

z. 

'Na przykładzie jednej komisji 
oddziałowych, Jak I organiza-

Wczasowicze z dom11 wypo­
czynkowego „Górnik." FWP w 
Międz11:drojach prz11jtmnie 
~pędiajq ciaa na spaceru 
3tatkiem po Zalewie Szczeciń­
skim, akqd za chwitę w11pt11nq 

na otwarte morze. 
rot. - M. sz. 

.!.-~--~~~~~~---' 
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, 
Jak za króla Cwieczlia 

Jedną z usadnlczych cech naszego 1ocjallstycznego 
przemysłu jest jak najszersze stosowanie wszelkich zdoby­
czy technicznych, zastępowanie pracy ręcznej - pracą ma­
szyn. 

Nie we wszystkich Jednak jeszcze ząkładach klerownl­
ctwa sprawom tym poświęcają dostateczną uwagę. Przykła­
dem takiego stosunku może być zakład „Erblm" podległy 
Łodzkim Zakladom Chemicznym Przemysłu Terenowego. 

Jak np. wygląda tu napełnianie surowcem mieszadła. 

które znaiduJe się cztery metry nad poziomem podłogi? 
Wygląda tak, że I król Ćwieczek nie miałby się czym chwa­
lić. 

Surowiec, który je~t reglamentowany i drogi, przelewa 
się z beczki do wiadra (waga - „tylko'" 12 kg) Wiadro 
z ziemi robotnik pierwszy podaje innemu, który stoi na 
beczce, ten z kolei przekazuje wfadro robotnikowi ~toją. 
cemu na balkoniku, a on dopiero wlewa zawartość wiadra 
do miesudła. 

Butelkowanie g~wego produktu też ma podobnie pry. 
mitvwny charakJi>r })rodukt czerpie się z miesr.adla wia­
derkami, a z wiaderek przelewa do butelek, przy czym część 
produktu przy tego rodzaju „organizacji pracy" - ulega 
zninczeniu (PndobniP niszci.y się częś,ć surowca przy 
„transporcie" do góry). 

Kierownictwu technicznemu zwracano kilkakrotnie u­
wag~ na kon ieczność u>prawnienia pracy. Niestety, zmia- ; 
ny nie możemy się doczekać. Dlaczego? 

Na to pytanie odpowie dyrekcja LZCh. 

BOLESŁAW f!WIEOIMSKI 

- O tak Plon bezbrakowy 
- podchwycił Maniek Więc-
kow!ki, dziewiarz - CiąglE! 
narwkamy na cewiarnie. A 
przeclet. tam także pracują 
mlod1.ieżówkl. Można by z ni­
mi poro?.mawiać, wytłuma­
czyć, żeby robiły twardsze 
cewki, lepiej wiązały końce 
11itelr, to my damy l 60~za 

dzianinę. Dzianina ta pójdzie 
do krajalni, tam będzie Ją 
można lepiej kroić, a potem 
w szwalni zeszywać. I tak da­
my produkcję lepszej jakoś­

ci. 

A mlodziei. naprawdę wzię­
ła się gorliwie do pracy. 
DawnieJ wielu młodych> dzie­
wiarzy ukrywało brak do­
kładnych kwalifikgcji. Teraz 

We wsżystklch zakladach 
pracy istnieją komisje kultu­
ralno - oświatowe. Do Ich za­
dań należy troska o życie kul. 
turaln~ robotników - a wfę.: 
zarówno organizowanie im­
prez artystycznych i wiązanie 
w len ~posób pracy świetlicy 

z oddziałami produkcyjnymi, 
jak i opieka nad propagaoJą 
poglądową, czytelnictwem, za­
kup biletów do kin f teatrów. 
Nie Jest to, oczywiście, pełny 

rejestr obowiązków komis.ii 
kulturalno - oświatowych, ale 

Jedną z atrakcyjnych form 
powiązania zagadnień produk­
cyjnych z kultural~mi są kon­
certy dla przodowników pra­
cy. Na takim koncercie, jalt 
to np. miało miejsce ostatnio, 
wiele uwagi poświęca slę 
sprawom, dla zakładów naj­
ważniejs1yn. wykonaniu 
planów, podnoszeniu jakości, 
racjonalizatorstwu, szkoleniu 
ldcologicwemu i zawodowe~ 

mu robotników. 

torów pracy kult4r11lno - o­
światowej w gruptich związ­
ko'Vych. Ten niedo~atek wy­
pływa jednak najczęściej z 
faktu, że powołani do pracy 
kulturalno - oświatowej lu­
dzie nie bardzo umieją sobie 
z nią poradzić. 1 dla tego do­
brze będzie, jeśli dojdzie do 
skutku zaplanowane przez za­
kładową komisję kulturalno­
oświatową specjalne szkolenie 
członków komisji oddziałowych 
i organizatorów pracy kultu­
ralnej w grupach związko­
wych. 

Spotkają się w Bukareszcie 

Zeby stworzyć plon„ 
trzeba do tego najmniej ze 
l~O osób - zastanawiał się 
Stasiek Odrowski, cz.Jonek 
Zarządu Fabrycznego ZMP. 

- Damy radę - zapewnia­
ły Ania Przeorówna z ce­
wiarni i Józia Przybylska ze 
•r.walnl. - Co niedziela u­
rządza z&klad wycieczki, je­
dziemy do Wrzącej. Na tych 
wycieczkach moi.emy rozma­
wiać z. mlodzież.ą o pionie 
bezbrakowym. 

* • • 
Cewiaczka, Teresa Wojtasik 

od razu zg'lC!zJła się przystą• 
pić do plonu. 

- Włożę trochę więcej wy-
11łku i lepsze cewki z przę­
dzą pójdą do dziewiarni. Na 
~wkach powinno być napi­
sane moje nazwisko 11lbo m6j 
znak. Wtedy dziewiarz, jeśli 
:rnuważy złą cewkę, przyjdzie 
do mnie z pretensją i prze­
winę mu przędzę powtórnie 

tlumacryh Wojtasik. 
Bo tok. to dziewiarze narze.. 

kają na złe cewki, a nikt me I 
poczuwa się do winy. Nie 

. . 

- W Zakł;r.dach Mechanle1- 1 tych podstawowych więk-
szość komisji kulturalno-

nYch Im. Strzelczyka nie przy. oświatowych nie wypełnia. 
dzieła się fartuchów ochron· 

.., . któ Dlatego dobrze będzie na 
nyc dla technolorow, rr.y przykładzie jednej komfaji 
całe dnie przebywają w sa- . · 
łach produkcyjnych? Czy kle- ' pkr~y Zakłakdac~ imj. Mkarkchlewj-

. 1 · •e t chnnlo · s 1ego po azac, a om1s e rowmc wo uwaz:a, „ e - k 1 • ś · 
d · i ć e ubra- u turalno - o w1atowe pra· 

zy winn mszczy sw cować powinny. 
nla w czasie prRcy? ... , v . · 1 1 ś · 

-·W przęd1.alnl Z1kledów .-o~isia ku Lura no - o wia-
PrzcmYslu Tkanin OekorlM'yj· towa w zakładach tych tTosz­
n:vcb im. PKWN nie wypl.11c11 czy się między innymi o wy· 
alę robotnikom ekwlwalrntu dawanie ,,błyskawic". W ZPB 
za pnyahurufąry tm wc:irlel? im. Marchlew~kiego ukazuj'! 

,_w ł.ódzkkh Zakładarh się, f w zależności od po-
Wyrobńw Paplf'row:vch rohot- trzeb, trzy rodzaje „błys­
nLy należne Im mlrko otrz:r· kawic'1 - ścienna, „blyskawi­
mu.lą co drurJ dzlPń? Z2ndnle ca" w formie ulotki I „blys­
z umnwą mf Pko winnt otrzy- kawica" w f, rmle biuletynu. 
mywać codLienn!e I O tym, j1k11 one spełnlaJ11 ro-

. I Ję,' zdaje się nie potrzeba mó-
„.Prat'ownlcy Cenlrr.lnfiro wie. Podobnie poważne uda-

Lahnralorłum Pnemy1łu nie w dzledzl11le wałki o plan 
Odzleiowe10 nłe moir!ł od He· ma do spełnienia radiowęzeł 
rew lat doproslo! się o mlar:r zakładowy , Komisła kultural­
stalowe, konieczne do wymle· no _ oświatowa czuwa nad 
rzanla szabłonńw? Czyż dy- tym, aby w programie rad1~1 
rekcja naprawdę Je5t tak _ole- węzła zn11latły odbicie o~ląg­
z.aradna, :i:e nie potrafi iniar nięcia i braki w pracy pro­
nlgdT.ie nabyć? dukcyjnej jak i wszelkie waż-

twa kr>r••Pont1e"c)t: I!! 'Jan· nlejsze wydarzenia tycia kul­
kc>w•kle20. f Krzynowka I 
s Rachwel•kleJJ. turalnego zakładów. 

Na tematy partyjne 

Ciekawą innowacją jest tak~ 
że podpisywanie przez bryga­
dy robotniczo - inżynieryjne 
tzw. zamówienia socjalistycz­
nego. Polega ono na tym, że 
każda z istniejących w zakła­
dach brygari robotniczo - In­
żynieryjnych zobowiązuje się 
do złożenia w określonym 
terminie wniosku racjonaliza­
torskiego, Komisja kultural­
no - oświatowa w Zakładach 
im, Marchlewskiego, zapocząt­
kowując te nowe l ciekawe 
formy W!Półzawodnictwa, 

przyczynia si' poważnie do 
przedterminowej realizacji 
planów, do zwycię~twa w wal­
ce o 'wzrollt produkcjL. 

Ale komisja ta 1.1e na ,wym 
koncie nie tylko osiągnięcia, 

ma równ!et braki. Jednym z 
nich jest ciągle ję~zcze zbyt 
wą~kle powiązanie :i;ycia 
qwirllicowegQ i ZAl:Adnłeńiami 
produkcyjnymi, nikle Ol'ldzla­
lywanie na to życie. Nie znaj­
dują w nim odbicia cnclzlenne 
troski I kłopoty zakładów. 

Innym Istotnym brakiem 
Jest stosunkowo mata ak­
tywność w pracy kulturałno­
o~wiatowej zarówno komi•Ji 

- Projektujemy speejaln" 
tablice, pod hasłem: „Dziś 
pochwalimy, dziś zganimy", O\ł 
których znajdą się na !bar­
dziej aktualne I codziennie 
zmieniane materiały - mówi 
z-ca przewodniczącego komi­
sji tow. Zielińska. Specjalnym 
zudaniem organizatorów pracy 
kulturalnej w grupach zwią7-
kowych będzie praca z ksla7.­
ką, dotarcie z nią wprost do 
war<ztatów, do tych robotni­
ków, którrv jeszcze nie czy­
tają, względnie czytają niewie-

Długo I uważnie ogtądaM 
ten list w portierni Zakład<'>w 
im. Nowotki, a potem w se­
kretariacie naczelnego dyrek­
tora. Wreszcie sekretarz Ko. 
mitetu Zakładowego PZPR 
zadecydował: 

- Na kopercie naplseno 
„Polskaja Narodnaja Re~pu­
blika", to znaczy „Pol•ka 
Rzeczpospolita Ludowa" . 
„Piotrkowskij Tekstilnyj 
Kombinat". „ Pio t rkowsk I 
Kombinat Bawełniany". A 
więc to do naszych zakła­
dów. „Łutsz.ej rabat.nicy". „Dh1 
najlepszej robotnicy". List 
więc trzeba oddac Zorn Kra- . 
wiec. To przecież nasZP naj­
lepsza robotnica. Prze<:leż w 
„Prdwdzte" byt o niej arty. 
kuł. Tak. Ten list ·jest na 
pewno do niej. 

• • • 
le. Wrzeciona na obrącznlakach 

Komisja kulturalno • ośw1a- wirowały Jak zawsze. Ale dziś 
towa w ZPB Im. Marchlew- Zofii Krawiec v.ydawało się 
skiego jest jedn11 z niewielu, że nawet maszyna odczuwa 
niestety, komis!! pracujących jej radość, że mn;ej powstaje 
faktycznie, nie tylko na pa- zrywów. że przędza jakoś le. 
pierze. Jej działalność, mimo piej nawija się na szpule. 
pewnych nsterek I braków, w kieszeni roboczego !artu_ 
nacechowana jest zapałem i ! cha miała list.. Nieiwyklv 
ambitnym dążeniem do posta- list. Na zielonkawej kor.ercie 
\•.rienia tycia kulturalnego za- widniały rosyjskie łltery I 
kładu na możliwie wysokim rosyj•kie słowa. Natychmlsst 
poziomie, poszukiwaniami co-1 po otrzymaniu listu chciała 
raz to nowych form pracy. go otworzyć, . Jecz wstrzymil-

A J. . ta Ją praca maszyn. 

omawiania na.two.tnlejszych w11stq. 
pieli pri11wódc6w parllł.„" 

Szkoła komunistycznego 
Nie wolno jednak roip11trywat ra­

ll!adnień pollt;vczny~h w oderwani\1 
od P.Mpnilarczych Towanvoz Bierut 
podkreślił, że tzw. „czys'ta polity-
ka", oderwana od produkcji, od po­
trzeb takładu pracy, od tro•kl o ro­
botnika, wyjałowiona z iywei tre­
ści markslzmu-lentnfrmu stale 
się sekcfar•ką tra7.l'ologią. Towarzv. 
sze powinni uAwisdomić 5obie za­
dania, .fakie sytuac.la polityczna na­
kłada na nich, na calv kra!. na da­
ny zakład pracy. Tr1eba te wledze 
umieć przekazać masom be?p·.rtv.i­
nym, uzbroić te masy w świn<lo­

mość na•zych celów I zadań, wv­
tlumaczvć im ha•ła ł linie na~zl'l 
oarti! w świetle sytuacji politycz­
nej. 

rezolucji po Jej przyjęciu przez ze­
branie. Działacze cl stawiają się 

tym samym ponad organizacją, za­
pomlnaiac, 7.e sami podlegają kon­
troli mas partvlnvch Uchwały. pod. 
jęte bez. w~póludzlalu mas bywają z 
reguły tak ogólnikowe, że w•tf'!ka 
kontrola kh wykonania jest nie­
możliwa, a co n"Jwa7.niej~7.e - rola 
organlrncyjna zebrania sprowadzo­
na jest do zera. 

wycho~ania 
G dy chcecie wYrob1~ tobie sąd o 

życiu którejkolwiek z podsta.., 
wowych organizacji partyin.ych. u­
dajcie ~fe na zebranie partv1ne Jak 
w zwierciadle znalduJe w nim od­
b•cle d7\ałełność ideologiczna. wv­
chowawcza 1 organizacyjna partii. 
Na pod•tawfe przebiegu zebrania 
możemv oriec, j9ki !est stopień ak­
tywności członków organizacji, jej 
wplvw na życie społecmo.politycz­

ne przed•lęhior;twa. ~pńłdzłelni c?Y 
ln•tvtuc-ll Przv•łuchuiąc Plę obra­
dom .• stwierdzimy, czy podstawowa 
organizacja partyjna tel eg,ekutv­
Wf I sekretarz potrafili stworzv~ 
atmosferę krytyki I samrikrvtYki. 
kształtularą moralną postawe czlon­
ków partii. pomagaiaca im w wv­
pełnianiu r.adań. spnv!Alacą pod­
nle•ll"niu dvscvpllnv partyjnej. 

- A j.eżeli - zaoponuje sceptyC7.· 
ny czytelnik - tr11flę na zebranie 
przebiegające niemrawo, vrzepro-
wadzone bez przygotowania. bez 
dy•kusjl, bez praktycznych wvni­
ków? Cz:y I takie zebranie można 
uwafać za zwierciadło życia partyj. 
11ogo? 
' Istotnie, takle zebranie na po!6r 
mało nam mówi. Ale - tylko na 
prnór. 

Pierwazy sygnał 
alarmujący 

dc-wnictwa, coraz QffarnleJ pracują, 
coraz więcej wykazują inicjatywy, 
cora7. bardziej cenią autorytet par­
tii. Co oznacza wubec tego „niecie­
ka we" zebranie'? 

Jest to pierw~zy sv;;nał oznacr-'!­
jący, że organizacja party{na na co­
dzień nie żyje swvmi zadaniami, nie 
rozumie lub nle docenia Fwej roll w 
on!anlzowanlu nas1ego żvcia I dla­
tego imemicznle reaguie na jeao 
problemy. Może to wina dtawidell 
krvtykl, może opol'tunisłvczna po­
stawa towarzv•zy, którzv re?.vgnują 
z bezkomproml•owl'l walki z braka­
mi w mv~l w•ady: „Mo.h chata 
z kraju". Mote wreszcie wynik złe­
go przv1wtowania zebrań partvi• 
nvch. malei dbalo~ri o podnil"!<lenle 
irh poziomu polilvrznego. !r!eolo. 
izirznego. •łabej pracy wychowaw­
czf'i 1 luMml. 

A przecie?. zebrania partyjne są 
właśnie S7.kołą komunistycznego 
wvchowania kadr partyjnych kłóre 
uc1ą się na nich · po nowemu poj­
mować wla•na odoowledr.lalnośł za 
pracę zakładu. za iow kraiu. po no. 
wemu pracować, urz11 Kie rewnl11. 
cvjne1 czuino~ci I wvkrvirnnla wro. 
ga klasowej?o bez W7.l(łedu na te110 
maskę. Zao•trza1q ~w11 ~wiac!omof.ć, 
ha,..tulą wole. coraz tepłei prze•wv. 
cieżPi~ trnrinr)~r! w oo~rc-iu o ma•v 
- słuchają głosu mas. Jednym sło-

krytyki oddolnej. I wbrew i;a~dom 
demokracji wewnątrzpartyjnej u­
szczupla ich prawo do udziału w o­
mawianiu polityki partii. 

Albo też sprawa ustalenia po­
rządku dllennego. Przeciążając go 
zb~t wielką Ilością punktów, powo­
dujemy zbyteczny pośpiech w obra­
dach. formalne l powierzchowne o. 
mawianie tadań. Porządek dzienn.v 
ustala egzekutywa, uwzględniając 

zalecenia wyższe! lmtancif, specvfl­
ke i konkretne warunki pracy da­
nej organliacjl. Egzekutywa korzy. 
sta z pomocy · sz.erokie!'lo aktywu, 
który informuje llł o wvkonaniu 
planu. o stanie raktycznvm na po­
Slczegó!nych odcinkach pracy. 

Spotykana tu 1 ówdzie praktyka 
zbyt wielkiej Ingerencji ze strony 
wyź~zej instancji (narzucanie po­
rządku dziennego tebranla) parali­
żuje samoc!zielność podstawowej or­
ganizacji partyjnej, osłabia Jej ini­
cjatywę. 

Sprawy te lnter~ują bezpośrednio 
I glęboko każJego członka partll. l 
oostaw1enie Ich na pewno pobudzi 
towarzysr.v do krytyki. ożywi dvs­
kusję, · której nie trzeba bP.rłzieo 
sztuclnle nakręcać - jak si~ to tu 
I ówdzie dzieje. 

„Jedynie polqczenlt odgórnv/ kon. 
troli wykonariia l kontrolą odd11l­
ną ... ze.pewni usunięcie w pore nie. 
dociągnięć w pracy naszych orr1a. 
nizac:li t ln.~tytucji" - W§kazywal 
towarzysz Ma lenkow w swym refe­
racie na XIX Zjeździe KPZR. Ol­
brzymią rolę spełnia tebranie par­
tyjne, systematycznie ~prawdzaJące 
wykonanie uchwał. Kontrolą zaj. 
mują się również Instancje wyższe 

Zadaniem tych 1n~tancli le•t 8tałe 
wdrażanie sekretar>.y pod1tawowvch 
orean izac.ii partyjnych do kolegial­
nej pracy przy przyizotowvwaniu 
zebrań. Praca zesPQlowa iest alfą I 
omegą partyjnego kierownictwa: A 
przecież wielu sekretarzy nie umie 
jes~cze pracować z ludźmi. Nie chcą 
sie oni radzić towarzy•zy, korzystać 
z ich doświadczeń . Sami wygla~zają 
refer11ty, redagują tek•ty uchwał, a 
nawet wywie~zają zawiadomienia„. 

- Przecież ka?da minuta, 
ka Ma sekunda jest dmga I 
Obowiązek zwycięży! c1ek'l­

wość. Nie zatrzymala maszyn, 
nie przerwała pracy. 

- Czy możliwe, że w'edrą o 
mnie mnvet w Związku Ra. 
dziecklm? Kim ja jest-em? -

Zof!.a. Krawiec 

rozmyś!01la . uważnie łledząc 
obroty wrzecion. Przed oczy. 
ma stenęło Jej dotychczasowe 
życie. Manifest PKWN łał jej 
ojcu ziemię. Gospodarzy na 
swoim, na własnym i Jest 
szczęśliwy. 

- Patrz. Zośka - mówił 
obraz do cór.ki - tyjemy co­
raz lepiej, I c'nbrze się Mm 
tyje na na~zym go;podar­
stwie. 

Ale Zoke co innego et, ma. 
r• o. Chciała do mia~ta. do 
fabryki. Tyle przecież czytała 
w gazelach o kobietach które 
pracując przy warszt&tach 
stawały się bohatęrkami wy. 
konyweły nieraz robotę lepiej 
od mężczyzn. - Przecież I ja 
Lik mogę„. 

* • • 
List ze Zwląl.ku Radziec­

kiego„. 
Sekretarz Komitetu Zakła. 

dowei:o mówil jej kiedyi: 
- Ty wiesz, te w Związku 

Radzieckim na tych •amych 
maszynach robotnice obsłu. 
gują ostem stron? A mvślisz. 
te to są inne kobiety, jak ty? 
Spróbuj! 

Nastepnego dnia u kierow­
nika przędzalni zażądała: 

- Cbcę ośmiu stron. Dosyć 

powiatu piotrkowskiego padlo 
nazwisko: „Zofia Kraw1ec". 
Wracała z zebrania oszoło­

miona, wprost nie "'ierząc 
decyzji młodz.ieży, te ona, 
prządka Zofia Krawiec, ma 
pojechać na Festiwal Mło­
dzieży w Bukareszcie. JeEt 
wsród najlepszych, d2.1ękl wy_ 
trwałej pracy, ciągłemu szko­
leniu 11~ metodą inż. Kowa­
lewa. 

P. by poznać przodujące me­
tody pracy radzieukich sta­
chanowców, trzeba 111ę uczyć, 
przede wszy1tk1m tu„b" ,1ę 

ucąc rosyJskiego. I rue ma 
wykładu Języka rosy isk!ego 
w ZPB Im. Nowotki, na któ.. 
rym me Lauwazono by ciem• 
nej głowk1 Zotu Krawiec po­
chyluneJ nad ze~zytem i ,.buk­
wami", 

ł'rllcuje, uczy się, a jedno. 
czesnie bierze udzi„ł w tycm 
młodzieży całego zakładu. Jest 
agitatorką ZMP. Jest człon.. 
ki em ZarzqJu MteJsk1„110 
ZMP I l. ramien111 i~rządu 
zagląda do wszy~tklch świtt.. 
lic ZMP-owskich, aby pomóc 
Im w pracy, Jest wt·e:ilzcie 
członkiem Zarządu Zakłado.. 
wego ZMP w swojeJ labryce, 
czuwa i troszczy 1rn: o mło.. 
dz1ez, 

* • * 
Koniec 1miany, Zośka otwt14 

ra list i czyta_ 

-,.Nieznaiwmaja d!ewusz-
lca" 

,,Prz11jm moi• brater1kte, 
tolnlerskte pozdrowie11te. O 
sukcesach Waszego Kombinatu 
przeC2ytałem w gazecie I po. 
1tanow1tem naptsac ltd. 
Chciałbym wiedzieć, ;ak Wam 
się powodzi, ;akie ostqgn~ltś­
cte sukcesy, jak pracu1e Wau 
zuktad, jak pracujq ludzie 

Piszcie do mn~ 1 do tnolch 
towarz11szy N as lnttrem;e, 
jak żyjecie· w Potsktej Rzecz11. 
pQapolite; Ludowej. Chcem11 
poznać tu<lz1 Wasugo Kombi. 
natu, naszych braci I dostr11, 
którzy pracą walctq o zbudo. 
wanie ustroju 1oc1alfat11czne. 
f}O ••• '' 

Na chwilę Zośka odrywa 
się od listu I patrzy na halę. 
- Jaka jest piękna. Błyszczą 
neonowe światła Luźno, czy­
sto. Nowoczesne maszyny. 
Przysłano je z Kraju R>Jd. Ja. 
kl to cudowny kraj. Jacy 
W!panlall ludzie. Jesteśmy 
wolni, dzięki nim nie ma u 
nas bezrobocia. 
„Trochę o ~oble: nat11wam 

się Mikołaj BuCZJ/Chln, jestem 
:toln!erzem, rocznika 1931, 110-
;ę na straży naszych o•antc, 
bronię tych, którz11 pra,'Ujq 
dla poko1u." 

"Spodziewam $łę, te otrz11~ 

I ~o zwa:!:my. Zebranie partyjne -
JUl ,JwyiEz:y organ klerownkzy pod. 
1tawowej organlzacl\ partyjne) -
umożliwia członkowi partii ud>.1al 
w omawian1u I J'tallz.acii polity­
kl partii, jest dlań trybuną twórC'Zej, 
patrlotvc11>1>l myśli. c~1onek partii 
:ln!cju.fe ut"l"«ei:>la w pracy partv1-
nej I pr• d" 1<rvjne.I. wyraża pogląd 
na praCP-k•"rownłC'twa, wvsteoule 
a rzeczową. twórczą kryryką, skłaJa 
przemvśl~ną !amokrytykę, poma211-
facą 1emu f lnnvm w naprawien iu 
'błędów. sklada wnloskl o usunięcie 
braków I nledoclągnie~ W na•zvm 
u~troju miliony partyjnych 1 hl'r.­
party1nych . zespolonvch we Frnnc-łl' 
]l]arndowvm. cora:r. aktywnie! wtą. 

czają •i• w nurt pokojowego bu-

wem - urzą sle być dobrymi czlon­
kamł partii. 

Mimo to dość rze•tn le~zcxe ·vfa­
nają się wvn:idkł nlednc-eni~ni:i rołl 
zPbranla partvlnego oraz nternnt­
miPnla 10lłi'1enia nRIP7vte1 !el!o or­
i;anlwcji dla pomyślnego pr1ebiegu 

Nie „ciasny praktycyzm" 
i nie „czysta polityka." 
Oczywiście, samo ustalen ie punk. 

1;6w porządku dziennego, to jeszcze 
.fiie wszy~tko; chodzi o wła~clwe ich 
ujęcie. Najcze$l$ZV punkt to - 1ak 
wiemy - sprawy produkcyjne. Na­
leży jednak pamiętać, że zebranie 
nie Jest nArac!ą produkryjną . ~e nie 
wolno tych •praw •tawiać wąsko, 
czy~to technicznie. Należy unikać 

ciasnego praktvcyzmu Trzeba, aby 
towarzy•ze wiązali ~prawv produk­
cvine ze sprawami politvcznvml. a­
b.Y uś·vladamh11l sobie znaczenie 
pracy zakładu w per•pPktvwle roz­
woju caleJ;(o kraju I w obecnej &Y• 
tuacli mlęd7.vnarodnwej. 

A dzle.le 1ię fak: wytvpnwanvm 
towarzyszom poleca ~lę zabranie 
głosu na z góry ustalony temat. I 
oto nieraz wśród znudzonvch twa­
rzy „etatowy" mówca czyta z kart­
ki pochwały die kierownictwa. mó­
wi o sprawach nic nie obchodia­
cych zebranych - daleki od życia 
mas, oderw1my od mas, za•łuch"ny 
we własny itłO$, n iby tokujący głu­
szec. Oczywiście. kierownictwo po­
winno przemyśle~ cele I treść zebra­
nia, zadania, na które pragnie zWTó­
cl~ uwage towarzyszy . . Ale prr.e­
cieź nie ma to nic wspólnego z wv­
reżyserowanym ~pekh1klem. który 
1'amule aktywność mas partylnvch. 
hamuje krytykę oddolną. Je~t to 
sprzeczne ze wskpz11nłaml towarr.Y­
sza Bieruta, podkteśla1ac~ml ko­
nieczno~ć troski o „rzeczowo~<' I na­
pięcie Ideowe na~r.ych zebrań par­
tyjnych". C7.ęściej winni zabierać 
głos sr.eregow1 czlonkowle. cześciel 
•kładać wnioski ulep~zające pracę 

Redr.ie wtedy mniej ogóln ików I i;:a. 
dulstwa. więcej śmialej krytyki 
wzajemnej 1 samokrytyki. 

Wyższa Instancja powinna Im sta­
le I systematycznie pomagać w przy­
swajaniu sobie nawyków prawdzi­
wych organizatorów, którzy potra­
fią prawidłowo przygotować I prze­
prowadzać zebrania vartyjne, stwo­
rzyć warunki sprzyjające wzrostowi 
poziomu kadr partyjnych, szerokie. 
mu rozwojowi ich inicjatywy twór­
czej, potrafią w lot podchwycić tę 
inicjatywę i .nadać jej właściwy 
kierunek. Potrafią wcielał> w tycie 
zaBady demokracji wewnątrzpartyj­
nej, trwać niewzruszenie na gtraży 
praw członków partii, zwalczać 
wszelkie tendencje do bezdui5UJeiO 
administrowania, do dławienia kry­
tyki oddolnej, likwidować zdecydo­
wanie wszelkie biurokratyczne wy­
paczenia w pracy partyjnej I for­
malistyczne metody przeprowadza­
nia zebrań partyjnrh. 

ł'ragmentv tfltu llłtlco!aJG Buczvchtn.a.. 

• 

zebrimia. O donlo•~nścł tych ~praw 
św111dczy m In. fakt. i:e zoPtal im 
coświęconv oh~zerny f.ródłnwv ar­
tykuł J Storożewa, ktńry uka7.al •łe 
w o•tatnłm n11mer1~ org11nu ldeolo­
~i rmego KPZR „Kommunist". 

Doniosłe sprawy 
Wefmv np u~talenle daty zebra­

nia . Nieregularne Ich zwoływanie 

odbiera towarzyszom trybune dla 
samokrytyki, a zwłaszcza - dla 

Uchwala KC PZPR eło•1, te "na­
leży na tehraniac-h pnrl•towowe1 01'· 

ganizarjł partuinPI 11111•/uchiwoć, 0-

mawfor polituc:zrrP rpfvrotu na a1'­
tualne tematy, zaznajamiać grun. 
townie członków parttł z uchwala. 
mł partii ł rządu, i pol!stownwuml 
materiałami XIX Zjatdu t{PZR a­
ra.i wprowadzać s11stem czytania I 

Wy-raz woli członków 
partii 

Uchwala zebrania winne być 
r.wlęzła, la~na, konkretna, wskazy­
v~ć wvknnawcńw I termin wyk<ma­
nia. Jest on.a wyrazem woli człon-

ków partif t powinna uwzględnt111' 

•!uszne Ich wnioski. ich doświadcze­
nia I Inicjatywę. Niedopuszczalna 
jest sto•owana prrez niektórych ak­
tywistów praktyka zm]!ny tekstu 

„„.Winni~my uczy towarzysz 
Bierut - h.troszcz11ć się lepiej, 
energiczniej, wszechstronniej nU 
dotychczas o wzrost ludzi, to znaczy 
o wzrost ich wiedzy, ich za!ntereso­
wa~ teoretycznych, o wzrost Ich 
·~ z dolnleń oraani.:zacviny'ch. Nie 
motna tean os!aqnqć bez .„nłeustan. 
nego poglPbinnia I rozwijania zait111i 
demokra.c;t wewnatrzpart111ne.1, bez 
~ieustan11er10 ro71otjania ler11tykł I 
samokryt11k.I wewnątrzpart11jncj". 

~DANIEL 'l'RRf;WICZ 

pracowałam na szeklu. Dem 
radę ł ośmiu stronom. 

~ początku wykonywdła 101 
procent normy, później 1011 
procent. a nastepnte 109 - 1 IO 
proc. normy. Obsłuea ośmiu 
stron zdała egzamin. 
Znają Ją tu wszyscy. J~I 

rotograria wisi w gablotce 
przy wy ]śclu z przędza Int. 

„Zofia Krawier, przcdujac• 
robotnica, ouznacznne 1rebrną 
odznaką fm. Pstrowsk1eg1>." 

• • • 
Długo nie milkły enh.i;js­

.tycz.ne oklaski, gdy na zebra.. 
_ lliu~ety __ .P\Q4'.ko.wa_ ł 

mam od Wtu list. Z pozdro. 
wleniem dla ws~ystklc-h ro. 
botników Waszego K<>mbt~ 
na tu. · 

MIKOE:.AJ BUCZYCHIN,• 

* • lt 

Zo!la Krawiec pilnie pny. 
itotowuje się do odpowiedzi. 
Nieznajomemu przyjacielowi 
odpisuje po rosyjsku. „Ja je­
du na Festiwal w Bucbarestie. 
Wazmożno wstretimsja tam 
• WamL Togda nan razgą­
wor dllnnym bu diet.-• 

-~ i:RlGNIEW ?iOWlCKI .._ 



STR. ~ 

• 

GU>S ROBOTNICZY 

• 

Przez kilka dni 
ograniczvćmusim.vzużyciewndy -

KIERUNEK NA BUKARESZT! 
Sztafety festiwalowe 

wyruszyły jitż ze startu 

Dziś rozpoczyna 
4-eiapowy 

wyścig CWKS-u 

Slfł Nowa studnia głębinowa 
podłqczona będzie 

do sieci wodociągowej 
Od dawna trwa)l\ )ut 

•tarann• przyqotowain1a 
mtodz1ezy do udziału w 
IV Sw1atowym Festiwalu 
Mlodz1ezy I ~tucfentow w 
Bukar~szcie. Szczeqólnt• 
mieszkańcy rumuńsk••I 
ato11:y nie szczedz4 

pr.1cy całeqo narodu Iii· 
nutdoan1a n.a oc.Jc1n1ocu kUI· 
tur-y f1zvc.,.„e1 sp,., „ tu , lłl· 

kle Istniały w tym ' kra. 
)u do 1944 roku, •'l 
szybKo llkwtdow:ino. Stale 
podnosi s1e poz1om sportu 
wycz.ynowaQo. Z kazdym 
J111em pow1ekszaJą ''' 
1:z.~reql czynnych zawo· 

brało ud.rlał wielu zna· 
nych sportowcow. Znajdo· 
wall ~'ł w niej Ctolowl 
sportowcy Oanil - dwu 
krotnJ mtstr1: w podno­
szeni c1,tarów Jen5en I 
mistrz bokser-ski Oan1ł w 
wadze koQucieJ Putton. 

Dzlł w War'9nw1e roz· 
pocznie ••v doroczuy W)•· 

cl~ kul1rskl, ktOrego or· 
i• 11zutorem Jeat Ce111ral· 
uy WOJ•kowy Klub Spor­
tow' Tr a~a wyścigu pr'te• 
111U!lll" hęrl t le i W8no11wy 

poor.ez Lnhlln. RRrlnm, 
"lt!lce, Radom do Wa1'8za.. 
wy, 

t.11czn• dluKotć te110 
C7.llmt11opowo110 wyt1c111u 
wy""'' 503 km. W lmpr·o 
rle leJ bierze urlllaf 150 

kol•rzv. • ••rńd nich 
n•ll•Płll zawon111cy polocy: 
KrólaK. W•llszew.<kl. WńJ 

cll<. Hnnasll<. Gabrych, 
Kl•hlń•kl. 

swych WYs•łl<ow. aby poa 
wzo1ęaern orQan1zacy1nym 
ter . wielki złot młodz1ety 
całeqo sw1ata wypadł )•k 
n~1b.:iirdz1ej imponująco. 

Trieba stw1~rdz1t, te w 
Rumunii dzlęł<I wyt..-wał•J 

dn1kow. O temp1• r"o2w0Ju 
kultury f1zyc.z.nej na tere-
nie Rumunii łw1adczy 
łiczba ob1ektó..., sportO· W przerwie miądzy dwoma setami ... 

Il tys. łodzian 
wyiechało już 
na wczasy FWP 

Codziennie na dworcach wych . W l•I chwili "110• 
dzłet rumuńska dzitkl 

-----------op ece ł pomocy partii 

O miano 
najlepszych 
piłkarzy 
w Gwardii 

DzU o l!Odz. l'7 30 na 
boisku GWKS rozel!reroy 
!ostanie mecz piłkarski 
pomlęrtzy rPpr01P•11acJ11 
Gwardl' rwo) poznqń,•kle 
~01 a rep1·~zon t acJą Gwar­
dii zlMo ną z na jlep.47yeh 
zawodn lkńw t.or11I I waje 
wórl1twa tód>kle110. 

Będzie to plenv'ey 

dysponuje ponad 600 o-
01c-i<tam1 sportowymi, pod 
ens qdy do rot<l!o 19u 
posiadała zaledwie 300 o 
t>taktów. Powstały takt• 
dui• ołrodk+ •POrto"łW'e , 
JaM nowoc..z•sny par w 
sportowy trzes1en1a ,lly 
namo·• or a.z 1comb1n•t 
sportowy "" Bułcaf"'f!SZC•e 1 
p1,kne. 11owoc1esn• 1ta· 
d1ony w wielu łnnych 
miastach. 

W Jedf'ym tyllco 1952 
roku hczb~ 1tartuJących 
sportowcow na tych 1t•· 1 
dtonath przekroczyła 2 
m111ony osob, 1 o 25 proc. 
wz.rosta liczba zdobytych 
OcJZl'ł3k „UOtĆW do ~racy 
1 Obrony'', 

":·.1· --~~ .• 

1 ~··· .. -·1 ,ł; . l't-~ . . 

'•. 

-;..-

łódzkich zauwazyc możemy 
grupki roześmianych, zadn_ 
wolonych ludzi z walizkami 
lub plecakami. To wczasowt. 
cze, którzy korzystając z ur_ 
!opów wyjeżdżają do najpięk­
niejszych miejscowości nasze. 
go kraju na dwutygodniowe 
wczasy, 

mecz z cyklu roziirywek 
Of!ófnopols klch o m•„trzo• 
two spartakiady ZS Gwar· 
dla. 

Coraz lmleleJ zaq111da 
na boiska 1 mtoctzlet wt•J· 
ska. W rozQrywkach pił· 
k'1rsklch o Puchar W11 

Włelokrotny mistrz Po1stc1 w 1-co1.:1r,twl• torowym 
Qry W 11atkOWkt, 

uczy młodztel 

Dotychczas w sezonie letnim 
z wczasów skorz) stałQ około 
11 tys. Łodzian. a 6 tys. skie­
rowań roz<jzielonych zostanie 
w sierpniu. Łodz i anie jadą 
przeważnie do miejscowości 
górski<:h. Największym po. 
wodzeniem cieszą się Karpacz 
i Szklars a Poręba, Robot­
nicy naszego miasta przeby_ 
wają również w kąpieliskach 
morskich: w Międzyzdro_ 
jach, w Pobierowie, Ustce 1 
Krynicy Morskiej. 

o mistrzostwo 
III ligi 

br;oło udzoał w l!l!>I roku Ur„. J~~ gorąco! Rl~<l w 
ł'onao .l.VU tys. W1t!JSkicn 1ermome1fach dOSli,;gu w 
p111carzy, • dwa lota p6t- cleniu 35 stopni. a co tło. 
niej liczba startujących plero o• słoncu W•zy<cy, 
wzrosła do 350 tys. O klórzy korzys1aJ11 • wol­
becnie sportowcy w1e1scy u ego c:>a9u, spieszą na 
przeprowaaza1ą 1part1· łńdzl<le basen~ . Przoduje 
klady qm1nne. "• których, w tym ocz~ wli(cle mło· 

12 lipca ne ata<ilonle poooonie J•I< tata mro- d71et korzyslające z fer Ił 
przy ul. Armil CrerwoneJ dzoet rumuńska, przyqo· wakacyjnych !... okresu 
nr 80 roze~rany zos1anle to.vu1ą Slf do IV fest1wa olwarcla dla n•eJ wszysl· 
mecz ollkarskl o mlMrzo..• lu Młodziety. kich boisk "' t.ortzl. In· 
two ligi mlęrtzywoJ•wńrtr !lruktor pływania na ba· 
k'eJ. w ktńrym łódzki WI M<.UUlłEt •enle Wlnknla17.a przy ul. 
dzow zmierzy się z Luno. Sl<ANDYNAWSKA Klllń•kle.{O 188, Jerzy 
wym Ze.•rolem Srorrnw,m IUt WYSTARTOWAŁA Szczot, noa pełne ręce ro-
l S11rhertn16wa Począlek W porcie wan•mUndo b<l!y Kazdeniu pokat.. Jak 

•IRmaneJ swego c:r.asu r,. w B11kllre"7cle. Oo R11ka 
ca. 

- Mv~lalem - mńłTI 
- te Ż11ow „chrup11~ł1-t'', 

~;.~!:!r:·;~Ją "w~ie~~·:cz:::·~~ T.vm wszystkim, którzy 
cicho. A p1-zec1et 1u; ,.. przebywają na wczasach lub 
Krakowie Cze1·h""'""'H :; zamierzają dopiero wyjechać, 
mu•lell wytężyć wlela •li przypominamy o konkursie 
•by poKon•t ""5 " •f>rln Głosu Robotniczego" na naJ-
tach... lr eq:rfJ\ cza!! Kup I" . 
cza Ka iet obyb• ma awą • i<:pszy 1.lst z wcza~o~v. Auto. 
W)mow._ row naJlepszych listów czek.a. 

Zegnamy 8eka nie rnaj 
nuJ11e 1łńw ktOre doo•ly 
by mu 01uchy. W ael<CJI 

koluskleJ G KK~ zaµoon 

ją wartośclowr nagrody m. m. 
rower, rl\dioodbiornlk i apa. 
rat fotograficzny. 

Wielu łodzian zaskoczył w 
ostatnich dniach fakt, że 
Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji po­
zbawiło ich wody. N iespo­
dzianka ta spotkała tylko lo­
katorów zamieszkujących na 
piętrach, natomiast do m1e­
s:z:k;iń parterowych woda do­
ciera. Obowiązkiem lokato­
rów z parteru jest więc obec­
nie umożliwić korzystan ie z 
wody lokatorom zamieszkują­
cym piętra. 

Jak informuje nas Wydział 
Gospodarki Komunalnej Pre­
zydium RN m. Lodzi, ten o­
k res ograniczenia zużycia wo­
dy tt-wać będzie prz)'puszczal­
nie do 16 bm. 

Ograniczeniem zużycia wo­
dy nie będą objęte przed­
szkola, żłobki, szpitale, zakla­
dy przemysłowe, niektóre po­
sesje zaniedbane pod wzglę­
dem sanitarnym oraz ·te po­
sesje, w. których pojawily się 
kiedyś choroby zaltaźne. 

· Przerwa w regularnym 
funkcjonowaniu urządzeń wo­
dociągowych została spowo­
dowana koniecznością pod­
łączenia do ogólnego systemu 
wodoc!ągowego nowej w;el­
kiej studni głębinowej. Pra­
ce przy budowie tej ważnej 
inwestyeji dla Łodzi prowa­
dzone są już od roku. Obec­
nie dzięki realizacji zobow i ą­
zań dla uczczenia 22 Lipca w 
najbliższych dniach studnia 
oddana zostanie do użytku. 
Inwestycja ta pozwoli na za­
opatrzenie w wodę mieszkań­
ców dalszych 350 lódzkich po­
sesji. 
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Przyjechała karetka pogotowia. Ewdokiję 
Pawłownę położono na nosze. Kieszka od­
prowadził ją boso w nocnej koszuli do auta. 
Ania uspokoiła ułożyła do snu młodsze 
dzieci. 

Wrńcil Kieszka, wlazł pod kołdrę I powie­
dział do Ani: 

Michajłowna. Pośplj<.'le. 
l naciągnął kołdrę na 

- Idźcie, Anno 
Dziękuję warn. 
głowę. 

Ani zziębły nogi, dłuższy czas nie mogla 
się rozgrzać, potem twardo zasnęła I obudzi­
ła się dość póżno - słońce świeciło wysoko, 
pokój był pełen odgłosów codziennego życia. 

Kiedy wstąpila do Stiepanowych, zastała 
dzieci umyte, ubrane, siedzące wokół garnka 
z paru1ącymi kartoflamL 

- Gdzie rzucacie łupiny! - pokrzykiwał 
Kieszka na braci. - Nie ma talerza? Nie 
wsadzaj palców do solniczki, odsyp Ile ci 
trzeba i maczaj. 

Bez pukania wszedl [wan Iwanowicz, z a­
probatą zajrzał do sagana I nie wiadomo 
dlaczego zezłościł się, widząc Karcewą. 

- Sprawdź, Kieszka, czy mają odrobione 
lekcje - polecił l zwrócił się do Ani: -
Mam do was sprawę, Anno Michajłowna. 
Chodźmy I 

W jej pokoju ~owledzlał burkliwie: ' 
- Jestem wzruszony, Anno Michajlowna, 

troskliwością kobiecą, lecz mimo to„. Nie 
wtrącajcie się do nich. Bardzo was proszę. 
Nie wtrącajcie się. 

- Jak to, Iwanie Twanowiczul Przecld 
dzieci są .same. Ewdokija Pawłowna prosiła, 
aby je otoczyć opieką. Co to znaczy nie wtrą­
cać się? 

Odniosła wrażenie, że on jest pijany. 
Iwan Iwanowicz prawdopodobnie zdał sobie 
z tego sprawę. 

- Sądzisz, że stary pijak postradał zmy­
sły? Jestem najzupełniej trzeźwy Tylko cho-­
lernie nie łubie wszelkiej filantropii Ot, ta­
ka Ala Glebowna - burczała na Ewdokiię, 
burczała I nagle przybiegła z wczorajszą z~­
pąl Wróciłem ją z powrotem - obejdą się 
bez jei zupy, ugotują soh1e Ty jesteś mło­
da, ale ja pamtętam <lzialalność żeńskich to­
warzystw opieki - brrr. paskudztwoł 

- Nie widzę analogii - żywo zaprotesto­
wała Ania. - To jest normalna koleżeńska 
i nieodzowna pomoc. Ewdokija Pawłowna 
jest naszą współpracownicą, sąsiadką, Kiesz· 

ka - swój chłopiec. A poza tym, fo jest 
zwykly, ludzki odruch„. 

- A ja normalnie, po ludzku, mówię: zo­
stawi - przerwał rozgniewany lwan lwano­
wicz. - Czy znasz, moja droga, historię z 
autokarem? Czy wiesz, że ten „swój chło­
piec" omal nie okaleczył robotnicy? Czy sły­
szałaś, że Lubimow podpisał nakaz zwolnie­
nia i że Ewdokija Pawłowna przez godzinę 
błagała go o darowanie po raz ostatni winy 
tt!mu smykowi? 

- Wiem o tym. 
- Skoro o tym wiesz, powinnaś pomyśle~. 

że może Kieszce akurat trafia się okazja zo• 
stania człowiekiem. Byłaś obecna przy jego 
pożegnaniu z matką? Właśnie - właśnie! 
Pozwól mu samemu borykać się z trudno• 
ściami, opiekować braćmi, gotować strawę, 
wydatkować pieniądze tak, aby ich starczy­
ło, popłakać w ukryciu, jeśli stwierdzi włas• 
ną bezsilność. Pozwóll 

- A jeżeli nie będą mieli co jeść? 1 
- Nie bój się. Nie umrą. Balag)nit umiał. 

Potrafi również znaleźć wyjście W razie ko· 
niecznoki - pomoże się im. Można popro-­
sić o zaliczkę - na konto pensji, Anno Mi· 
chajlowna! Niech się przekona do czego pro• 
wadzi opieszała praca, co to znaczy otrzymać 
małe wynagrodzenie zamiast wysokieitol A 
ja mu jeszcze naurągam - spójrz hrabio, do 
czegoś doszedł. 

- Dobrze - powiedziała Ania. - Załóż­
my, że macie rację. A jeśli zaglocizi malców? 

- Będę Ich mieć na oku, Anno Michal­
łowna O ile zajdzie potrzeba, zwrócę się do 
was. Na razie przydzielcie ~o w oddziale do 
jakiejś porządnej pracy. To będzie najlep• 
sza pomoc. Nie szkodzi, że dzieci zaznają 
trochę biedy - to dobra lekcja. Nie z~iną, 
nauczą się cenić matkę. Lekcja życia, Anno 
Michajłowna - ma dużą siłę wyrazu. Jest 
przekonywająca. Niekiedy życie daie w 
pysk, ale to zawsze wychor:'lzi na dobre. 
Prawda? Zgadzacie się ze mną? 

Tego dnia Ania była zaproszona do profe­
sora na pierożki z mięsem. Wybrala się 
wcześniej, ponieważ chciała iść pieszo. Na 
schodach spotkała Kieszkę. Kieszka niósł w 
siatce kartofle i buraki. Uśmiechnął się do 
Ani smutnie, przepuścił ją, a potem, kiedy 
była piętro niżej, zawołał na nią I zbiegł na 
dół. 
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Kazlm'era Morawska, studentka PWSP zapozn11je dzieci z 
gatunkami drzew w Parku Ponio.towskiego. 

Fol. - M. Sz. 

.. 
- Anno Mlchajlowna„. ta... 
- Co chcesz? - zapytała surowo. 
- Widzieliśl!ie, co się u nas stało - bąk· 

nął Kieszka, pochylając itlowę I nawijając na 
palec siatkę. Chyba nie mają teraz do 
mnie zaufania. Ale ja wam przyrzekam.­
Wystarajcie się dla mnie o przydział na ob­
rabiarkę! 

Ania ucieszyła się, lecz nie dając tego po 
sobie poznać, powiedziała: · 

- To będzie ciężka sprawa, Kieszko. Po 
tej historii z autokarem. 

- Spróbujcie. Poproście. Wam uwierzą. 
Pozostać w czwartym oddziale ••• 

- Spróbuię - odparła tnia. - Ale l't!śll 
z:nowu co§ zbroisz.H Wybalczono cl po raz 
ostatni, Stlepanow, nie ze względu na ciebie, 
a na matkę. Nie licz w przyszłości na po­
błażliwość. 

- Nie lkzi: - żywo odrzekł Kieszka. 
Ania szla przez gwarne ulice I myślała do 

kogo ma się jutro zwrócić, aby U<-'zynić za­
dość prośbie Kieszki. Majstrowie I bryga­
dziści nie chcieli o nim ani słyszeć. Nazarow 
chciał go przyjąć, lecz po zajściu z autoka­
rem, w które Kieszka wplątał jego dwóch 
uczni, oświadczył kategorycznie: 

- Nie wezmę! Zdemoralizuje ml chłop­
ców! 

Ona uwlert:vla Kleszce - uwierzyła mu 
jeszcze raz. Ale Inni? 
Był piękny, słoneczny dzień. Wmieszala się 

w tłum spacerowiczów. Przel!hodząc przez 
most, uśmiechnęła się na widok pamiętnego 
miejsca przy balustradzie: przypomniała so­
bie dżdżystą noc, kry l wyznania Garszina. 
Po chwili wyraz niechęci przemknął po jej 
twarzy - prawdopodobnie spotka go u pro­
fesora. Wczoraj Lubimow zapvtal la w obec­
ności Garszina, czv będzie u Michała Piotro­
wicza. Garszin wtrącił. 

- Ja też tam chyba wpadnę. Dawno nie 
bylem u starego, jeszcze się gotów obraztć.H 

Oby się rozmyślił I nie przyszedł! 
Skręciła w boczną ulicę, przyśpieszając 

kroku, ponieważ dochodziła czwarta I wpad­
ła wprost na Wołowika. 

- Co robicie w tej dzielnicy, Aleksandrze 
Wasiliewiczu? 

- Wracam stamtąd, dokąd wy zdążacie -
odparł Wołowik; promieniowała od niego ra­
dość. - Mnie również chciano zatrzymać na 
pierożki, ale nie mogę. Asia czeka .•• Uroczy 
starzec! - I zaczął opowiadać. Widzicie 
ten pakiet? Trzy książki I trzy miesięczniki. 
Wszędzie powtykał zakładki I zakreślił ołów­
kiem, co mam przeczytać . .Jeżeli - r.1ówi -
jesteście takim zuchem, na jakiego wyitląda­
cie, to przeczytacie tam oprócz tego wiele In­
nych rzeczy. Tylko nie odkładajcie na po­
tem! Daję wam tydzień czasul" 

(D e.11.) 

Ob,zerna polana parku Po­
niatowskiego rozbrz.miewa 
radosnym gwarem l:zieci. 
Kilkadz.ie~iąt dziewcząt i 
chłopców, opalonych na brąz, 
codziennie spęd~a w parku 
kilka godzin. Są tutaj huśtaw­
ki, zjeżdżanki. drabinki. kilka 
piłek, toteż dzieci maią wy. 
marzone warunki do zabawy. 

Gry i zabawy na świeżym 
powietrzu wzbudzają apetyt, 
nic też dziwnego, że w po­
łudnie roześmiana i rozba. 
wiona dziatwa z wielkim 
apetytem pałaszuje obiad. 

Na „wczasach w mieście" 
dzieci spędzają czas nie tylko 
na zabawie. Wychowawczy. 
nie wygłaszają w parku krót. 
kie pogadanki na tematy 
przyrodnicze ,Iub geograficz. 
ne. Kazimiera Morawi;ka 
studentka PWSP, z uznaniem 
\\·yraża się o swoich n~i­
mtodszych sluchaczach, któ. 
rzy w ciągu kilku dni poznali 
już florę parku Poniatow­
skiego, odróżniają gatunki 
najrozmaitszych drzew•! krze. 
WÓIV, 

W planie zaj~ć „wczasów 
w mieście" przewidziane są 
również wycieczki do Ogrodu 
Zoologicznego i Botanicznego, 
w dni niepogodne przcdsta. 
wienia teatrów kukiełkowych. 
Pod koniec turnusu dl:.eci 
najlepiej zachowujące się na 
wczasach wezmą udział w wy. 
cieczce do Torunia i Niebies. 
kich Zródeł. A. P. 

Centralny Zespół 
Piełni i T aAca 

Woiska Polskiego 
wystąpi w Łodzi 
W najblii.szych dniach do Ło­

dzi przybędzie Centralny Ze­
i;i:;ół Pieśni i Tańca Woj:ka 
Polskiego. Zespól ten jest od­
znaczony państwową nagrodą 
artystyczną za swoją działal­
ność n.a terenie kraju i za gra­
nicą. 

Centralny Zespół Pieśni l 
Tańca Wojska Polsk :ego wy­
stąpi dla publiczności lódlkiej 
dnia li i 12 bm„ o godz. 19,30, 
na stadionie V'łó;miarza, przy 
AL Unii 2. Bilety normalne i 
ulgowe (zbiorowe) już są do 
nabycia w „O·bisie" przy ul. 
Piotrkowskiej. 

9 lipca 1953 r. (nr 163). · 

Jest nam dobrze 
na koloniach 

Po dziesięciomies~cznej na­
uce otrzymaliśmy l>t,l. naszej 
kochaneJ Ludowej Qjczyzny 
piękny prezent - czten..tvl(o­
dniowe kolonie letnie w \:i\:i.ie­
stach nad morzem. Z m _ 
rzem zetknęłyśmy się pierwsz) 
raz, więc rozumiesz „Głosie" 
naszą radość. 

Na )tolt>nil jest nas 107 u­
czennic szkół podstawowych. 
córek robotników Łódzkich 
Zakładów Guzikarsko - Ga­
Jantery jnych, zakładów dzie­
wiarskich i pończoszniczvch. 
Pod troskliwą opieką 'nasŹych 
wycho\~awczyń poznajemy 
polsk ie morze. Każdy dzień 
wypełniony jest kąpielami, 
plażowaniem, priyjemnymi 

grami, zabawą l śplewem. ;Jf!­
dzen,e jest obfite, naprawd11 
smaczne. 

Nasza drużyna kolonijna~ 
dzielona jest na cztery u­
stępy i osiem ogniw. życiem 
kolonijnym k ieruje nasza ra­
<ia drużyny. Na kolonii jest 
n\tn bardzo dobrze i wesoło. 

J ~eśmy wdzięczne naszej 
Polsc J,.udowej i naszemu u­
kochan~u Nauczycielowi -
Bolesławo'-,( Bierutowi za ten 
piękny wy~zyńek n~d "110· 
rzem. 

I Żeńska Łólbka DruzYna 
Harcerska Kol il Łódz­
kich Zakładów lluzlkar-

1ko - Galanteryj1>.ych. 

Warzyw pod dostatkiem 
- owoców za mało 

Z dnia na dzień zwiększa­
ją s~ dostawy warzyw cila 
Lodzi. Obecn ie nadchodzą 
już duże transporty młodych 
ziemniaków. Cena ich Jest 
jeszcze wysoka, bo wynosi 
3,50 zł za kilogram, ale już w 
najbliższych dniach znacmie 
zostanie obniżona. 

W tych dniach ukazały się 
w sprzedaży pierwsze ogorki 
gruntowe w cenie 12 zł za ki­
logram. Coraz więcej jest w 
sptzedaży cebuli, marchwi, 
pietruszki, selerów, porów itp. 
Gorzej natomiast wygląda za­
opatrzenie w pomidory. Przy­
czyna tego tkwi w tym, że 
pomidory inspektowe koi1czą 
się już, a dostaw pomidorów 
gruntowych mo7.emy się spo­
dziewać w drugiej połowie 
lipca. W drodze do Łodzi Jest 
już duży transpol't pomidotów 
bułgarskich. Za kilka dni u­
każą się one w sprzedaży we 
wszystkich uspołecznionych 
sklepach z warzywami i stra­
ganach. 

W przeciwieństwie do wa­
rzyw ile przedstawia się za­
opatrzenie miasta w owoce. 
Są wprawdzie czereśnie, ale 
~~..QW cena ich 
wynosiła wcioraj 16 z za 'K1-

Kronika partyjna 
DZIELNIC\ GORNA - LEWA: 

)1Jl1". IO lim, o wodz. 16, w 
luka lu Dzleloolcy p1·zy ul. \~ 1 
g111)· ,4 6 odb~rt1.le slę seml· 
na1·1um z kierownikami I 
<·cami klerownll<ńw ekip łfl­
CZlioścł mia~ta ze Wsią z te· 
1•e11u Dzlel ot cy. 

DZIELNICA SRODMIESCIE • 
PRAWA: ju110, JO bm„ o 
guclz. I.>, w lol<•lu Dzielnic) 
przy ul. Grl~1iskleJ 73, orlbę· 
dZ!e się na1·ada I 1 li sekre­
tarzy podsrnwowvch I odnzia 
!owych or·ganllacJI par1yJ­
nych. 

YIYCIECl.KA MOTOROWA PTT·K 
1Nowoutworzona sekcja '(ury­

•lykl Mulurowej przy ZO PII·K 
organizuje dnia IO bm~ o godz. 
19, w lokalu PZM. przy ul. Piotr· 
kowsKleJ 18:3, zebranie, na kló· 
rym zo .... tanle omówiony program 
•-rcleczkl turystyczno · krajo­
znawczej do SuleJowa I okolic. 
Wycieczka ta wyjedzie w nledzle· 
lę, 12 bm: Czlc:>nkowJe I zalntere· 
so •ani 1vl11111 wziąć udział w ze· 
braniu. 

UWAGA, KULf'UKTERZY 
DZIELNICY SRODMIESCIE·PRAWA 

PPK „jluch" zawiadamia. że 

CZWARTEK, 9 LIPCA 
19,3 R. 

Fala 230,1 m 
. 7.5,j WIADOMO$CI PORA\\E 
8.00 Muzika z płyt.. 9 .15 Konce1·1 
muzyki 1,:izr)·wkowej. 11 .45 GI<» 
mają kobl•ly. 12.04 DZIE\'~IK 
POŁUDNIOWY I PKZEGLĄD PRA· 
SV STO!:.ECZNEJ. 12. LS Na swoJ· 
.s!<ą n<ltę. 12.45 Audycja dla wsi. 
13.00 Koncert rozrywko1ry w 
W) konaniu Orkfesl'ry l'Ozgfośni 
łódzkiej Polskiego Rartla pod dv­
rekcją Henryka Debtcha. 13.40 
Ut\Y'Jry na flet. 14.10 Suity I !r·a­
iimenty z suit. 14.30 Swojskie 
melodii'. 15.10 Wteta Babel. 
15.30 Dla d>iecl •udycja słow no­
muz)·czna. LG.OO ll's•echntca Ra· 
diowa, kurs I, kolejny wykład z 
cyklu: Zarys historii powszechnej. 
16.20 Audycja pt „Pierwsi zwy· 
cięu:y", 16 35 M "zyka operowa. 
17 00 WIADOMOśCI POPO!:.U· 
DNIOWE. 17.15 Muzyka taneczna 
~ płyt 17.:Jo Z mikrofonem przez 
miasto I wieś. 17 .4.5 Młodtl mu· 
zycy µrzccl mlkroronem. 18.00 
Trybuna Radlo~luchacza. 18.JO 
Chwila muzylti. lB 15 Reportaż 
-t~lualny. l8.;JO Odpowtertzl ,,fali 
lfl". 18 4,; Sl rau"-~ - 19.lO Pozna) 
1•i~k110 Języka rosy )sldego. 19.!Jl) 
Muzyka I al<tualnoścl . 20.00 Dla 
khżd•ęo C">i m'lego. 20.58 Sian 
pogody. '.li.OO DZIENNIK WIE· 
CZCHNY '21 26 \Vla<lomoścl spor· 
1owe. 21.36 Muzyk• taneczna. 
~2:0o Wszechnica Radtowa. kurs 
Ił.· 22.20 Mu1yka kameralna. 
2~.55 Muzyka symfoniczna. 2;.J.50 

OSTAT;>.IE WlADO~IOśCI. 

logram. Agre$t l t>Orzeczkl 
ukozuią się tylko w nielicz­
nych sklepach, a nie ma ich 
w straganach i wózkach, Nie 
widać jeszcze w sprzedaż,· w 
sklepach uspołecznionych 
tzw. „,szklanek" i papierówek, 
można natomiast dostać je na 
rynku i u innych sprzedaw­
có\v. 

Trzl:!ba więc niezwłoczni• 
usprawnić zaopatrzenie mie­
szkańców Łodzi w owoce. . 

W doiu -!. lipca 1953 ro­
ku zmarł 

ob. Joński Stef an 
garbarz 

członek zarządu Spół­
dzielni Pracy „Gal'barz 
Łódzki". Wielce zasłużony 
pracownik świecił przy­
kladem całej zalodze po­
stawą społeczną i zdyscy­
plinowaniem, wychowaw­
ca narybku garbarskiego. 

Cze~ć Jego Pamięci. 
RADA NADZORCZA 

ZARZĄD I KOLEKTYW 
Spółdzielnia Pracy 
„Garbarz Łódzki". • 

8995-G 

Delepatura „Ruch". ohstuimJąca 
ter •·1 Uzlelnl~y śródmieście • 
P• awłł, rostala pr:tenlestona na 
111. Więt·kowsklegu ;J2. Zamówle· 
nla na prA•ę rialet.v .•kłarlać pod 
pow)-·Zszy at.J1·e~ Telefony Dele· 
gatury bez zm1s11. 

DYZURY APlt.K 
Ozls1ejsze) nocy dyiurU)l\ na· 

s.ępuJ-tc• apteki: Pabianicka 56. 
P1•70Jazd 59, Zielona 28, Wscho· 
dnia 54, LlmanowsldeiO 37, 
Piotrkowsl<a l27. 
Dyżur POłotnlczo • qłnekolo­

qfczny: dzls od godz. B do 20 
dyzuruje Szpital Im. dr H. Watr, 
p t·zy u !. ŁaJ:.?iewnicklej 34. od,.. 
1wcl7. :lO do 8 dyturuje Szpllaf 
im. Cune · S!<lod~Jwsl<if"j przy ul. 
t:urle . S:-lodo1.-skieJ 15. 

PA~STWOWY TEATR POWSZB­
CH,\Y - godz. 19 - „Doży· 
wocte". 

ft;AfH LETNI - godz. 19.30 -' 
„Mi\<ado" . ,; 

Poz05tale teatry nlec•ynne. 

B"LTYK - „Poc•tunek na st&· 
dlou•e" - iodz. 16.30, 18.30, 
20.;JU. 

UUYNIA - Pf'Oif'lm rumów do­
kume11l•IOych I kullu1-..tuo·o­
ś..,1wt. .,Porlzl~kow•role dla kot• 
ka -. „c1„ka porceluna". „Czy 
w•ecle, te .. 5 5r, PKF 37-53 
- 11odz. 17, 18, 19, 20. 
Pwsr·am dla 11a1mtodszych: 
_ll'awrzyńcowy aad • - iiodz. 
16. 

llLODA GWARl)fA - ~Pani De• 
ry" - ganz. 16. 18 '.IO. 

lfUlA - ,.ż.ołnler·z rwyctęstwa• 
Il ser. - 11odz. 18, 20. 

'10/\lll!:R - „t)waJ tolnlerze" _. 
o,mlz. 17. 19. 

l'OL01'1A - „z cesarsko kmlew• 
"kich czasń„ opawleścl klika~ 

dod .• wizyta'" - a:odz.. U!, 
18, :.m„ 

PllZ.ł>IJWIOSNll!: - Dleczyon• z 
onwnrłu rernnnru . 

l MAJA - •. Ek„pres Mo.•kwa·O· 
ce•JJ SpokOJn)' " - aioc1z.. 18, 
20 

REKORD - „Pogromca •tama.­
na" - godz. 18, 20. 

ROMA - „C•arodziej Glinka"' - · 
godz. 18. 20. 

SOJUSZ - „ranna bez. poi;agu" 
- godz. 18.30. 

SI~ 11 - „t.;btopcy zn11d Kra· 
nlchsee" - aodz. 18. :io. 

~TYLllWY - oieczynroe a po•O· 
1u „emoulu 

TATRY - „Droga nadziel" ..­
godz. 16. 18, 20. 

W1~LA „s1ubuJemy", dod. 
.M1.irłos1wa bok"e1·<1l<1• l!:uro­
py" - ctodz. 16. 18. w. 

WLOK 'ilARZ •. Pomyslowy 
sprzedawca" - codz. 16. 18, 
20. 

\\ ut..NO~C - _Pomy•łowy !!prze• 
dowca" ll""z. 16.30, 18.30, 
2ll au 

l.Ąl'll~IA - .S•dko1
' - aod:r.. 

16 JO. 
DWlll!l'OWE - .Anlel~kl strof', 

,JJ.ucrvtt.0fmy la~y", „P•n 
Prokouk oa1u-ęca rllm", „Sport 
r•rlzleckt 9 6:.1", .. Czy w•er•fe, 
że 3 5r. PKF 2fl.,5;j - "odz, 
16, 17, 18, 19, ~. 21. 22. 

.... . . . 'llł odz 10 1;i; lelefony: \.!elllfłłlH lel9fOJllCZO• :l'iJ uu (łąt.:z.y l.~ "-:::ł.G)~lh.11111 n.t1t1lii1Jll1 · ·~oihlUI lid\:~ 4?lb l-ł St!Kl~ldl I ;Jth.HJW :li~ {},j .1lU:tl µa1 l)')UV "'~ 19. dz1ał k~ d k 1 ium RNlaktor n•c?eln" pr·.-·J mu.te codziennie " goo•. 12 14 , .~~rel~lZ "'ir81ied~i~I~~ tni HS Sll. dzlllł sportowy 141 71. R~dakcta nrrna \5R 81. Dz11ł oqłosul'I tMt. ul Plorrkow•k• 96. tel 1\1 50 1 \J4 7S Wyd•wca. RS\\ . P1 ••• Adres Rodakc)t: Ł.6dt, Re aquj• ,;: •cili "n~ civlPlnlkńw 11nte'rwonrJI ~\~ 42, d?.lał miejski 2l!0-42 , dzlakl "'' e50nn czy p · · . "1
3 mr?ui~czua ll'Ynoaz•c• d 3.50. przyJmu1a ur-z.cdy 1 lll!Mc"' one%to„• oru ll••nno~ze. Praownera1.1 • kOlooc·t•t~ uil<L - miostecznle ~ł ;1.ęo - ptzYJmuJe PP!\ .. Ruch". resoon„Pn w. ' · 0 . k. RSW Prasa" żwlrl<l 17 tel. :20ll·42. Pai:>„ dru . gaz. gr. renume1 • ę • · , l'iotrkow.:;ka 96, li Pl~Lro. 1 u " • ' · D-4·126111 
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